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^  Krakowie: na miesiąc Sierpień, zlr. 2 
r, » od 1 Sierpnia do 30 Września „ 4 

przesyłką pocztową w Pan­
ow ie Austryackiem, na mie-
siąc Sierpień............................złr. 2 c. 25.
* Sierpnia do końca Wrześuia „ 4  „ 50.
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P  sprawie katastralnej, o której tylokro- 
Ule w dzienniku naszym pisaliśmy, umie- 

f ZftZając nieraz dłuższe w tej mierze roz- 
l0ry i prace, odbieramy z bardzo powa- 
*tygo źródła szczegóły, które obecne jej 

^ o ż e n i ę  dokładnie wyświecają. Nie po- 
^Zebajemy przypominać, jak wielkie w tym 
vażnym przedmiocie położył zasługi dla 
raJu p. Kornel Krzeczunowicz, który słu- 
2ue przeprowadzenie katastru w Galicy i i 

//.• Księstwie Krakowskim obrał sobie pra- 
le 2a główny cel i zadanie obywatelskie- 

~.° tycia. Nie małej też musi doznawać po- 
^echy na wj(j0]£) że usiłowania jego i pra- 
. katastralne otrzymały dotąd ten skutek, 
Ikr' aa licy» zachodniej niepoduiesiono w r. 
u  ̂ podatku o milion, jak było zamierzo- 

! a w Galicyi wschodniej niepodniesiono 
° 0 o półtóra lub dwa miliony, coby było
Uas h° ro^u 1^64, gdyby dzielny
łośeią°iJ:oó?a nie był stawiał swoją wytrwa- 
dy. K a S sS r111? ^  rzeczy ciągłój przeszko-

dzie miała p o d Ł ? " ® ’ ‘ ^
PKez lat kilka, S T g°f0rmj. ao przeprowadzenia re-

Ależ i dla biednego „kręgu Krakowskie- 
i od lat siedemnastu tak srodze pokrzy- 
zonego, okaże się skutek z powyższych 

Us‘iowań. Jak nam donoszą, nie o 50%  
^’prawdzie, o co się starano, lecz przecie o 
f 5 do 30% nastąpi zniżenie, i to zapewne 
Jttż od roku przyszłego. Zniżenie to odnosi 

do całej sumy podatkowej w okręgu, 
Jednych gminach będzie większem, w in- 

y°h małem, dla wyrównania między niemi. 
® do stosunków między gminami, musiała 

Aomigya krajowa, nieznająca dokładnie sto­
sunków miejscowych trzymać się uchwał 
komisyi inspektorskiej. Zatwierdziła wnio­
ski tej komisyi w zupełności co do kultur 
tak zwanych ekonomicznych (ról, łąk, pa­
n i s k ,  ogrodów). Co do lasów kómisya 
‘“spektorska krakowska na nieszczęście 
*jle Powzięła uchwał względem czystego

Podług trybu zwykłego w tych sprawach, 
miały jeszcze nastąpić reklamacye indywi­
dualne, których rozpoznawanie i rozstrzyga­
nie byłoby przewlekło rzecz na lat parę, 
a gdy w ciągu tych lat właśnie już nastąpią 
prace około nowych operatów dla reformy 
podatków, więc jedne czynności byłyby się 
zeszły z drugiemi i Bóg wie kiedy byłoby 
nastąpiło zniżenie podatku. Korzystniej więc 
wydawało się zrezygnować na reklamacye 
indywidualne, i żądać, aby ustanowione u- 
chwałami komisyi czyste dochody, zaraz 
były zastosowane do pojedynczych klas 
gruntów i aby po odbyciu tej operacyi, któ­
ra może zabrać tylko około trzech miesię­
cy czasu, przyszło do zniżenia podatku. 
Bis dał qui cito dat mówi przysłowie. W sku­
tek reklamacyj indywidualnych, mogło wpra­
wdzie nastąpić lepsze wyrównanie, ale wej­
ście na drogę tych reklamacyj groziło nie­
bezpieczeństwem znacznej zwłoki, a może 
i utraty korzyści, jakie już teraz mogą być 
osiągnięte. Żądanie to zostało uwzględnio­
ne, i zniżenie podatku nastąpi niezwłocznie 
po obliczeniu czystych dochodów z każdej 
posiadłości na podstawie uchwalonych dla 
każdej klasy cyfr czystego dochodu.

Taki jest według naszych wiadomości 
stan sprawy katastralnej. Rezultat ten za­
wdzięczamy, jak powiedzieliśmy głównie te­
mu, który z taką gorliwością, poświęce­
niem się i uszczerbkiem zdrowia w pracach 
tyloletnich różnych komisyj uczestniczył i 
wszystkim usiłowaniom przewodniczył. No­
wy kataster będzie prawdziwym pomnikiem 
obywatelskiej jego dla kraju zasługi.

czasb.

dochodulij w każdej gm inie, lecz uchwa-
, a tylko zmiany w pojedynczych czynni- 

ach, najwięcej w cenach drzewa, rzadziej 
przychodzie in natura. Brak uchwał tej 

°niisyi względem czystego dochodu z j e -  
tyj strony, i jej oświadczenia, iż stosunki 

trilędzy gminami są ściśle zachowane w pro 
P°zycyach inspektora, z drugiej strony, do­
prowadziły w komisyi krajowej do tego, że 
Uchwalono propozycye inspektora, aby zni- 
tyć wszędzie tylko o 12%, przeciw wnio- 
skom j dowodzeniom potrzeby większego 
Zniżenia. Dodać tu wypada, że już i propo- 
tycye inspektora zniżały dawniejsze osza- 
ty^ania o 15 do 18% w ogólności, a stąd 
1 Wyżej powiedziano, zniżenie od 25 do 

°% dochodzi.

W i e d e ń  28 lipca.

4J: Na dzisiejszeru posiedzeniu wydziału budże­
towego Delcgaoyi przediitawskiej poruszono kwe- 
styę bardzo praktyczną. Podczas rozpraw nad 
ipspólnem ministerstwem skarbu postawiono bo­
wiem pytanie, czyby nie należało z n i e ś ć  z u ­
p e ł n i e  tego ministerstwa i w miejsce wspólnego 
ministra skarbu zamianować wspólnego k a s y e -  
r a  p a ń s t w o w e g o  (Reichscassier). Kwesty a ta 
prawie równocześnie postawiona przez delegatów 
Dra R e c b b a n e r a  i Dra F i  g a l  e g  o, wywołała 
odraza opozycyę ze strony miuisteryalnyeb dele­
gatów. Hr. Be u s t  również zabrał głos i skruszył 
kopię w obronie kolegi swego bar. B e c k  eg o ; 
rzekł on, że o wiele jest odpowieduiej, aby trzej 
ministrowie zawiadywali sprawami państwa, że 
wypadnie uwzględnić życzenia Węgrów i jednemu 
& ich rodaków powierzyć jednę z tek wspólnych, 
wreszcie, że p. B e c k e  bardzo wiele działa, lubo 
zakres działania jego jest na pozór tak podrzę­
dnym. Po przemowie br. Bensta większość wy 
działa odrzuciła wniosek powyższy. Lecz sprawa 
ta, raz poruszona, wróci znowu na przyszłej De- 
legacyi, gdzie może inne znajdzie załatwienie.

Dziś zapadła jeszcze następująca dość prakty­
czna rezolucya:

Wzywa się rząd do użycia całego wpływu, aby
a) ozem prędzej nastą piła ugoda względem 

tych s u m, które stosownie do akt likwidacyj­
nych z dnia 31go gradnia 1867 r. znajdowały się 
w wspólnej kasie centralnej, która z dniem tym 
przeszła pod zarząd wspólnego ministra skarbu, 
i aby

b) aby prawnie uporządkowano udział obu części 
państwa w pensyacb, za wspólne uznanych w 
przedłużeniach rządowych z r. 1868.

: W i e d e ń  27 lipca.

— r, Wspomniałem z powoda zgromadzenia 
dziennikarzy niemieckich, które się właśnie od­
było, o niektórych naglących życzeniach dzienni­
karstwa austryackiego. Rzecz ta przyszła na stół. 
Gdy w niedzielę jeden z tutejszych dzienników 
(stara Presie) za zupełnem zniesieniem stęplowej 
opłaty od dzienników i reformą stępia od inse- 
ratów, czyli raczej sposobem jego wymiaru, wy­
s tąp ił, zar. z na pierwszem głównem posiedzeniu 
czyniono propagandę na korzyść tego projektu. 
Na drągiem posiedzenia pochwycił go znowa dru­
gi wielki dziennik wiedeński N .fr .  Presie, i pod­
dał w całej formie pod Oyskusyą, skutkiem cze­
go postanowiono w tej sprawie czynić jak  nsj 
skuteczniejsze kroki. Dziś jest rzeczą reprezen­
tantów publicystyki w krajach koronnych popie­
rać swoich wiedeńskich kolegów. Reprezentanci 
niemieckich dzienników ptowiacyonalnych zgodzili 
się między sobą, że z reformy na tern polu, wła­
ściwie dzienniki na prowibcyi skorzystają, i obja­
wili życzenie doprowadzenia jak  najrychlej do 
akutku porozumienia się w tej wspólnej okoli­
czności z redaktorami nie niemieckich dzienników 
Przedlitawii. • ;

zniesienie wszelkiego nadzwyczajnego opodat­
kowania dzienników, ze wszechmiar z truduością 
da s:ę osiągnąć, gdyż nie łatwo zrzecze się pań- 
itwo znacznych z tego źródła dochodów, co je­
dnak łatwiej według wszelkiego prawdopodobień­
stwa da się przeprowadzić, to zmiana poboru o- 
płat od insaratów, któ.c jak  wiadomo dla tego 
tak są uciążliwe, że nie przestrzeń zamieszczenia, 
lecz zamieszczenie samo bez względa na rozmia­
ry zarówno jest obciążane..

W Niemczech istnieje podatek od inseratów 
tylko w miastach banzcatyckicb, gdzie atoli przy 
poborze jego rozumniejszej trzym ają się metody 
niż u nas.

Kwestya inseratów jest nie tylko kwestyą fi­
nansową dla dzienników i ich wydawców, jest 
ona nadto kwestyą ekonomiczną w Niemczech w 
najrozleglejszem znaczeniu. Przez to, że mały iu- 
serat obłożony jest tak anormalną taksą (kosztuje 
30 kr.), uniemożebnioue są drobne ogłoszenia, 
które gdzieindziej, jak w Szwajcaryi, Anglii i 
Ameryce północnej, jako najważniejsze czynniki 
codziennego handlu i pośredniczące organa mię­
dzy sprzedażą i kupnem, stały się niezbędnemi. 
Owych tysięcy inseratów, które niezbyt zasługu­
jące na zaufanie biura stręczycieli, plakaty naj­
mujących mieszkania, szyldy kramarzy i oberży­
stów, oferty mniejszych rzemieślników, w sposób 
tak wygodny zastępują, u nas całkiem nie ma i 
muszą być zastępywane kosztowuemi i o wiele 
mniej odpowiedniemi celowi surogatami.

W Monachium, w Berlinie, w N. Orleanie, w 
San Francisco, w Sydney, w Edymburgu i L i­
v e rp o o l itd. może za srebrny grosz, za parę 
pensów, za kilka centimów, pomywaozka lub czy­
ściciel obawia zaraz znaleść zatrudnienie wypeł­
niające jego czas wolny, pasztetnik donieść o 
której godzinie będą u niego świeże ciasta, itd. 
Drobne to są na pozór rzeczy, lecz suma oszczę­
dności czasu a  tern samem i oszczędności pie 
uiędzy nie małą gra tu ro lę , nadto atoli o wiele 
więcej znaczy ożywcze działanie wywierające 
wpływ na obrot handlu i targowicę pracy. Poda 
tek probibicyjny wobec małego inseratu, jako 
najskuteczniejszego pośrednika między sprzedażą 
i kupnem, okazuje się podwójnie nierozumnym, 
zważywszy, że pod innym względem państwo 
samo nie lęka się drobnych s tra t, jeżeli chodzi 
o to, aby w zamian tychże OBiągnąć ważne ko­
rzyści.

P o z n a ń  26 lipca. (spóźniony)

Upały kanikularne, zamiast rozognić namię­
tności, jak  to czasem się zdarza, uspakajająco 
zdaje się wpłynęły na umysły tutejsze. — Ustała 
wrzawa, z powoda minionych i niedoszłych de 
monstracyj i uroczystości, które na takie przemie­
nić się kuszono. Dziennik nasz, który zwykle— bę­
dąc s o b ą  — spokojniej i zdrowiej sądzi, zupełnie

poważne zajął stanowisko, w obec dwóch naj­
ważniejszych kwestyi —  rezolucyi sejmu galicyj 
skiego i obchodu Unii we Lwowie. Zaczepki po­
chodzą z stron dalekich —  jak artykuł o stronni­
ctwie Grabarzy, do którego już wracać nie warto, 
również listy krakowskie grzeszące zużytemi o- 
gólnikami z manionych już czasów.

Wypadkiem najważniejszych dni ostatnich jest 
niezawodnie list posła Szujskiego, w kolumnach 
pisma W aszego zamieszczony. Czy i na ten tak 
szczery, serdeczny głos napomnienia i prawdy 
rzuci się petwarz, zazdrość, obelga— oby tak nie 
byłol tutaj ogólnie na tych co myślą i czują, list 
ten znakomite zrobił wrażenie. Ale widzę, że je- 
żli tu milczymy, są śród nas tacy, co za zadanie 
sobie wzięli drażnić i burzyć, lecz przenieśli się 
chwilowo z artykułami i listami swemi do Kraju  
krakowskiego. Na pełen hamowanej żółci artykuł 
pod tytałem „Ksiądz biskup LedochowBkiu a na 
wykrzywionych tendencyjnie faktach oparty, od­
powiedź jedyoa, że ścisnąwszy go, zarzutem g łó ­
wnym jest, iż ksiądz Arcybiskup, dba o ład po­
słuszeństwo swej władzy przynależnej, co autor 
„pomocą udzieloną policyi nazywa,“ Bowodem zaś 
całego gniewa, że autor i jemu podobni, nie 
mogą, jak za dobrych czasów, być policyą rzą­
dzącą, duchowieństwem, Arcybiskupem, kościołem.

Niech autor tego artykułu, raczy spójrzeć na 
królestwo. Biskupi niepodlegli, w obec krzy­
ków i parcia demonstratorów, na wyguaniu, lub 
pomarli śmiercią męczeńską. Wielka z tąd nau­
ka dla sumiennych, że przedewszystkiem zosta­
wić trzeba rozpoznanie i sąd tym, co władze 
dzierżą, a im silniej i pewniej, tern dla kraju le- 
piej.

Listy poznańskie Kraju  krakowskiego są ko­
mentarzami artykułu powyższego. Główna złość, 
zdaje się zwrócona na księdza oficyjała Jauisze 
wskiego, czeum się bynajmniej nie dziwiemy; bo 
i wówczas, gdy był w czynnem życiu politycznem, 
był istnym biczem Bożym, na wszystkich niedo­
rostków politykującycb, i zupełnie niehtościwie 
logicznym, co zawsze nie lubionem bywa, przez 
ładzi tych opinij, co korespondenci poznańscy do 
Kraju.

Moda teraz wojować, zaczepką znajdowania po­
krewieństwa z Dziennikiem. Warszaws/ciem, z ra­
dykalizmem rosyjskim. Panowie ci zapominają, a 
przedrukowując tendencyjnie, wypuszczają ustęp 
z artykułu Katkowa, wymierzonego przeciw Zmar­
twychwstańcom, „że tylko b i a l i  są dla Rosyi 
niebezpieczni, a przeciwnie c z e r w o n i  dla mej 
praeują.„

Nic jednak tyle niedotknęło pp. Koresponden­
tów, jak „Teka Stańczyka1*. Ta świetna fotografia, 
ich frazesów—  niesłychanie ich zabolała. Krzyknęli 
więc, na wszystkie tony, że to zdrada, hańbienie 
Krwi męczeńskiej eot. e c t —  N ie — Panowie, ani 
w Stańczyku, ani w żadnej innej publikacyi, po 
krewnych zasad, choć odmiennej formy, nie do­
wiedziecie, by kto nie szermował, nie chlubił się 
męczennikami, ofiarami. Ale obowiązkiem jest 
każdego uczciwego człowieka w kraju, stawiać 
tamę tym, co sypiąc wielkie frazesa, z daleka 
lub z biur hierarchii paeudo-rządów, pchają ofiary 
na rusztowania, wygnania, sami wygodnie na to 
patrząc lab opisując, a kraj coraz więcej wycień­
czając z sił moralnych i materyalnycb. Szanuje 
my, czcimy każde męc7eństwo i męczenników; 
potępiamy całą siłąprzekonań i czucia— popycha­
jących ku temu.

Przypomina nam to odpowiedź w naszej przy 
tomuości uczynioną przez szanownego jen. Mała­
chowskiego w Dreźnie we dwa miesiące po nie­
szczęśliwym upadku powstania z 1831 r. Pewien  
autor, nie wziąwszy wcale czynnego udziału w 
wojnie, gorąco rozmawiał w dość licznym zgro­
madzeniu, że Polska hańbą się pokryła, nie w y­
sadziwszy w powietrze Warszawy z całą załogą, 
w chwili wkroczenia Moskali. Słuchano długo 
fajerwerkowych rozumowań, aż ów sędziwy Je­
nerał rzek ł: „a pan byłbyś to ślicznie opisał*.

P a r y ż  25 lipca.

-i-  Interpelacyę w senacie mają przedstawić 
trzćj senatorowie: hrabia de Sartiges, p. de Mau-

pas i baron Brenier. P. de Maupas w poparcia 
jój wystąpi z mową, która z pewnością wielkie 
zrobi wrażenie, były albowiem prefekt policyi 
szczególuićj na nowego prezesa senatn uderzyć 
zamierza. Będzie to więc nowy pojedynek ora- 
torski pomiędzy dwoma wielkiemi dygnitarzami 
cesarstwa, tern ciekawszy, że przyjąć ma w nim 
udział i książę Persigny, bardzo niezadowolony 
podobno z obrotu, jaki obecnie polityka cesar­
ska przybiera. Przyjaciele księcia Napoleona n a ­
legają na niego, aby wziął udział w rozprawach 
senatu nad nowemi reformami, i rozwinął ze swo- 
jćj strony program szczerze liberalny, opinię de- 
mokracyi zadowolnić mogąoćj. Książę się waha, 

d jź  wystąpienie podobne źle byłoby z pewno- 
aią w pałacu tuileryjskim widziane; chęć jednak 

zyskania popularności, zwt szcza w tak drażliwćj 
chwili, łatwo owo wahanie przezwyciężyć może.

Ministrowie czynaie zajmują się ułożeaiem se- 
natus-consultów, zaprowadzających zmiany w do- 
tycbczasowćj konstytacyi cesarstwa. Conttitusion- 
nel zapewnia, że zredagowane oue będą w duchu 
liberalaym, aby program cesarki z 12go lipca u- 
rzeczy wistmć w zupełności, i zadosyć uczynić słu­
sznym życzeniom narodu. Dzienniki, będące opo- 
tycyi nieprzejednanćj wyrazem, utrzymają przeci­
wnie, że reformy, zapowiedziane przez Cesarza, 
jakkowiek dalekie od tego, czego się Fran 
cya domaga, stracą jeszcze więcćj na swojem zna­
czenia, skoro przez alembik rady ministrów i 
senatu przeprowadzonemi zastaną. Między innemi 
przytaczano na poparcie tćj opinii, że prawo u- 
chwalania motywowanych porządków dziennych 
uie zosatnie Ciału prawodawczemu przyzuanem; 
otóż na pewne już dziś powiedzieć można, że 
przysła Izba ważaą tę atrybucyę posiadać będzie. 
Cesarz pragnie, aby zakreślone przez niego swo­
body z całą szczerością wprowadzonemi w życie 
zostały, sądzi bowiem, że w takim razie więcćj 
będzie miał siły do opierania się żądaniom, któ­
re po za obręb możliwych według niego reform 
przekraczają. „Messażem moim do Ciała prawo­
dawczego, miał powiedzieć Cesarz, uwieńczyłem 
polityczną budowę naszą. Przyszła uchwała se­
natu będzie ostatnim wyrazem liberalnych ustępstw, 
jakie uczynić mogę."

W wydziale spraw zagranicznych mówiono, że 
uastąpić mają niektóre zmiany. P. de Talleyrand, 
ambsador w Petersburgu, ma wejść do senatu, a 
tego miejsce ma zastąpić p. Bsnedeiti, będący o- 
uecnie ambasadorem w Berlinie; do Berlina zaś 
ma być posłauy p. Barnim pełniący obowiązki 
ministra pełnomocnego w Hadze, ale to bardzo 
me pewnie. Krąży wieść, że Cesarz ważne zmia- 
ay i w administracyi Paryża zaprowadzić zamy­
śla, i że usunięcie p. Hausmaun w niedługim cza­
sie nastąpi. Jako następcę słynnego prefekta na­
znaczają p. Levert, prefekta departamenta Ujść 
Rodanu.

Dziennik urzędowy ogłosił zwołanie rad jene- 
ralnych na dzień 23 sierpnia; przed tym termi­
nem los przyszłych reform już rozstrzygniętym 
zostanie, a senatorowie będący tych rad  członka­
mi, będą mieli zaraz sposobność przekonać się, 
jakie zrobiły one wrażenie, i czy istotuie opinię 
publiczną zadowoliły.

Dzienniki podają protestacye indywidualne de­
putowanych opozycyi, którzy jak  wiadomo, ua 
żaden akt zbiorowy zgodzić się nie potrafili. Naj­
treściwszą z nieb jest protestacya p. Magnin de­
putowanego z departamenta Cóte-d’or, który ka­
tegorycznie wypowiada, że reformy z 12go lipca 
są niedostateczne, i nie zaprowadzają jeszcze 
prawdziwie reprezentacyjnego systemu. P. Magnin 
domaga się więc 1) zabezpieczenia wolności o- 
subistćj, 2) sądu przysięgłych w sprawach p ra ­
sowych, 3) emancypacye gmin i wyboru merów, 
4) odpowiedzialność urzędników, 5) powrócenia 
mieyatywy Izbie, 6) ministrów odpowiedzialnych 
przed Izbą, swobodnie bez presyi rządowćj przez 
naród wybraną.

Przytoczone punkta stanowią rzeczywiście pod­
stawę rządów reprezentacyjnych, ale do zapro­
wadzenia ich we Francyi bardzo jest jeszcze d a­
leko.

Marszałek Niel, minister wojny, przedstawił Ce­
sarzowi raport organizacyi sztabów dotyczący; Ce-
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Morfeusz powołał wreszcie większą część towa- 
pstw a w słodkie objęcia snów, salony wypróżniły 

wobec szczupłej garstki wiernych i wytrwa- 
’ pani Serafina perlistym, m etalicznym głosem, 

w i precyzyą mogącą wzbudzić zazdrość
formach najpierwszych scen świata, zaśpiewała 

, an4 i popularną aryę: Casta d iv a . . .  — Wybór 
J  aryi, sposób oddania i świetny koloryt jakim 
cpi° ^ażdą nutę, pozwalały mniemać, że głównym 
Ui etn. było przekonać słuchaczy jak lata i oddale- 

Dle uszczerbiły dźwięku, rozległości i siły słyn- 
sz( S0I)ratlui przez znawców pod niebiosa wyno- 
knoT— w eP°ce bogatej w głosy przedziwnej pię- 
j>otjjC* * obfitującej w pierwszorzędne artystki.—  
lazj 8 Uaal sję przewybornie, wszystkie nuty zna- 
jąCe a SW0Jem miejscu; w ,N iem ca, akompaniu- 
Przppk \  Początku mechanicznie, wstępował duch 
liniin ^cy w kbmiszc, audytoryum słuchało z re- 

eDi 1Pr,z®Ĵ ci®m i przy końcu wybuchło szalo- 
0 ’ ^ e ^Piewaczka przyjęła jako na-

eżny i zwyczajem uświęcony hołd, dodający dro- 
% perełkę do koron dawniej zebranych.
Nim ucichły, juz pani Serafina zmeła mieisce 

Jom paniatora i pyszny walc, nieznanego S c z e  
2upełme podówczas Brahms’a, trysnął z pod jej

paluszków całem bogactwem myśli i mistrzowską 
sztuką wiązania akordów, —  służąc za wdzięczne 
odziewadło istotnej" pobudce weny muzykalnej i 
przejścia do poetycznej improwizacyi, spowiedzi 
duszy i serca, przeznaczonej dla wybranych tylko. . .

Wlała w nią całą historyę osamotnionej, bez 
barwnej wędrówki własnego życia, będącego je  
dnem pasmem zawodów i poświęceń. Wyśpiewała 
naiwne marzenia młodej dziewczyny; wypłakała 
późniejsze rozbicia, cierpienia, walki, zwątpienia i 
gorzkie tryumfy, rzadkie błyskawice nadziei giną­
ce zawsze bezpowrotnie w chmurach gromadzonych 
zrządzeniem losu, dojmujące kontrasta światowych 
admiracyj i ludzkich zazdrości z wewnętrzną pró­
żnią i gniotącym ciężarem niezaspokojonych a 
skromnych i tak uprawnionych pragnień. . .  Rado­
sne, weselne nuty powracającej wiary w ziszczenie 
piastowanego w piersi ideału, przerwał bolesny jęk 
obawy i łknięcie rozpaczy, jakby wywołane widmem 
nieubłaganego przeznaczenia.. .  i na końcu za­
brzmiał wielki śpiew niemego poddania się i po­
kornej rezygnacyi.

Z pod spuszczonych rzęsów, szmaragdowe spoj­
rzenia śledziły pilnie grę muskułów na zmęczonej 
twarzy Karola, w którym rzewny ten poemat ko­
biecego serca zdawał się słaby, bardzo słaby od­
dźwięk znajdować. —  Zamiast zrozumienia, prze 
jęcia się i odczucia, zamiast zachwytów, entuzya- 
zmu, lub przynajmniej prostej podzięki, Serafina 
w otwartych na oścież oczach czytała obojętny 
chłód, zgaśnięcie ostatnich iskierek zapału, prze­
syt, niesmak, znudzenie, lekceważącą wątpliwość, 
rozbrat z przeszłością i zapowiedź zupełnej meta- 
morfezy elegicznego adoratora eterów.

Zawrzały zgrzytające akorda oburzenia i gnie­

w u .. .  Karol zamknął oczy, jakby dając poznać, 
że jedynie wzgląd na przyzwoitość wzbrania mu 
uszów zatkać pięściami, by ochronić bębenki od 
piekielnej muzyki, której ostatnim wyrazem był 
hałas nieznośny, i nic więcej nadto.

Piorunujący wzrok Serafiny, ślizgając się po ś li­
maczej masce rozbitego marzyciela, spoczął przy­
padkiem na czole Edwarda. Ten wyziębnięty, prze­
siąkły prozą i spleenem czciciel damy pikowej, zda­
wał się doskonale pojmować prawdziwe znaczenie 
i rzeczywistą doniosłość serdecznej skargi i szczerej 
spowiedzi, mającej dlań wiecznie zostać martwą li­
t e r ą . . .  On jeden z obecnych widział w improwi­
zacyi coś więcej nad świetny wyskok talentu, ujął 
nić przewodniej myśli, słyszał w strunach odgłosy 
duszy, zrozumiał mowę tonów i za artystką odna­
lazł kobietę roztaczającą może mimowoli i wiedzy, 
pod wpływem natchnienia, obraz własnego dna 
z bliznami ran źle zagojonych i kwieciem paproci 
czekającej napróźno świętojańskiej nocy i ręki go­
dnej zebrać ten talizman dający przystęp do skar­
bów zaklętych.

— Miałażbym się aż tak pomylić?! wykrzyknęła 
w duchu. —  Czy to sen. • • czy rzeczyw istość?.. .  
złudzenie, czy prawda?!

I wstając od fortepianu, z wymuszoną pogodą 
na licach, dała hasło do rozejścia się. — Hrabia, 
Edward i Karol, zatrzymani skinieniem ręki, po­
zostali na uboczu; ciekawy, niełatwy do zbicia 
z tropu Herkules został bez zaproszenia i za pa­
nią domu pociągnął na górę, do gobelinowego ga­
binetu, tak nazwanego od obicia naśladującego stare
tkaniny. T .

Ściany, meble i opony rezedowej barwy, oświe­
cone przyćmioną lampą, rozlewały magiczną atmo­

sferę, przejętą zapachem skromnej rezedy, ulubio­
nej nad wszystkie kwiaty przez Serafinę. — Na 
stoliku czekał cały przybór do herbaty, wraz z za­
pasem cygaret i różnych tytoniów; szezląg znikał 
pod draperyą pąsowego szalu, w który właścicielka 
owinęła się jednym rzutem, z wrodzoną gracyą 
tonąc lekko wśród elastycznych poduszek.

— Herkules przyszedł nieproszony, więc będzie 
nalewał herbatę i podawał o g ień ... prędzej i za­
czynaj pan odemnie.

Gdyby się tylko na takiej pokusie zawsze koń­
czyło 1. . .  Pani ma mnie zapewne za anabaptystę 
i chrzci kilkakrotnie moją herbatę. . .

— Nie peroruj Herkulesie i pilnuj obowiązków.. .  
Jak Włoch się panom podobał?

Robert chwalił z obowiązku; Karol wzdychał po 
cichu; Herkules utrzymywał, że nudny jak lu- 
krecya.

— Herbata i filiżanki nie mają głosu! A pan? 
zapytała Edwarda.

— Ja  będę szczery i pochwalę p a n ią .. .
— Przepraszam; za co?
— Za opiekę nad Włochem, którego teraz będą 

sobie wyrywać zawzięcie.
— Myśli pan?
— Jestem pewny; zbierze pochwał i czegoś w ię­

cej niemało.
  Biedaczysko tego czegoś potrzebuje gwałto

wnie! Ztąd jedzie do Wiednia, gdzie pan, panie 
Karolu, znowu go zaproteguje?

 Nie omieszkam.
— Mój mały, wtrącił Herkules, tak lakonicznie 

się nie odpowiada.. .
— Czekam dotąd na herbatę?

—  Zaraz, zaraz, pani! wody dolewam. . .  aj 
parzy 1

—  Bo gorące. . .  proszę nie potłuc filiżanek — 
musisz pan oddać pod rachunkiem.

—  Niech się pani uspokoi: sztuk przybędzie m 
pewno, licząc skorupy.

— Zapłacisz pan gotówką na ubogich, a drogo
—  Kiedy tak, to wolę moje miejsce hrabiemi 

ustąpić ?
— Włoch, choć nudny, ma tg wyższość nad pa 

nem, że odpowiada tylko zapytany; weź go pan zs 
mo(jel. _  Panie Zadoro, jak pan znalazł grę mego 
Niemca ?

  II tape, il t a p e . . .  furieusement!
—  Tłucze, tłucze, wściekle. . .  gadaj po polsku 

Edwardku! zaintonował basem Herkules.
  Herkulu nie dostałem herbaty ?!
— Proszę pani, już i on mięsza się d0 policyi 

domowej ?
—  Pan jesteś wyjęty z pod wszelkich p raw .. 

Pozwól pan ująć się za nim; prawda, że czaśea  
przebierze miarę naśladując Liszta, lecz doskona­
le pojmuje i czuje muzykę, kocha sztukę, jest pe 
łen zapału; p rzy sz ło śc i...

—  Mój Edwardek jest pełen przeszłości, proszę 
pam, ale nie muzykalnej. . .

,uwa^3jmy lepiej na H erk u lesa ... Jat 
prześlicznie oddał myśl Wagnera, z jaką rzewną 
miękkością grał Schumanna, a Mendelsohnowi ani 
cienia elegancyi i precyzyi nie odjął?

la k , tak; powinien jednak wystrzegać się 
porównania z panią, jak surowe kamienie sąsiedz 
twa szlifowanych. . .

(Dalszy ciąg nastąpi).
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sarz wszystkie projektowane przez marszałka 
zmiany, powiększenie sztabów w razie wojny u- 
łatwić m ogące zatwierdził.

P e s z t  27 lipca.

( W .) Pierwszy akt samorząda kościoła prawo­
sław nego serbskiego nie skończy się jeszcze nie- 
Bpodziewanem zamknięciem kongresn w Karłowi­
cach przez pstryarchę. O postąpieniu tem prze­
wodnika serbskiego kościoła, rząd nie orzekł do­
tąd swego ostatniego słowa, a obie partye czynią 
wytężone umiłowania, aby go skłonić do ośw iad­
czenia się w kiernnkn ich widoków. Większość 
nie przypuszcza, aby rząd nie potwierdził zam­
knięcia kongresu, mniejszość stara się, aby czyn 
patryarcby nznany został za nieważny.

Jeżeli samo zamknięcie kongresu poniekąd nie 
można nważać za fakt stanowczo spełniony, tem 
muiój stłumiło one kwestye na kongresie powsta­
łe. Dziś są one roztrząsane w szerokich kołach. 
Spór prowadzony w łonie kongresu toczy się i 
wre dzisiaj wśród całćj ladności serbskićj, pocią­
gając i innych południowych Słowian. Coraz też 
mocn<ćj interesnje się nim opinia publiczna, a 
dzienniki węgierskie wszelkich odcieni zapisując 
staranoie fakta, unikają wypowiadania stanowcze­
go sądu, aby nie postawić fałszywego kroku. 
Czują one, że sprawa jest ważną, że zapewne o> 
twiera nowy okres w dziejach tutejszćj serbskiej 
ludności. Ocenienie jednak doraźne, agitujących 
się wśród nićj dsżnośoi, jest tembardzićj utrudnio­
ne, że dążności te dotąd same w sobie dostate­
cznie się nie określiły.

Społeczeństwo serbskie w Węgrzech stanowi 
do dziś dnia odrębną całość. Mimo przecież w y­
raźnego odgraniczenia jest one otwarte dla w szel­
kiego rodzaju wpływów obcych, krzyżujących się 
z sobą. Zjawiska takie jak to, że jenerał S t r a -  
t i m i r o r i c ,  straszny tępiciel Węgrów, staje się 
stronoikiem rządu węgierskiego, że adwokat wiel 
ko-serbskićj idei p. M i l e  t i e  poczytywany jest 
za podejrzanego, w Belgradzie nie należą do po­
jedynczych, ani nawet rzadkich zjawisk. Dla oce­
nienia więc tutejszych ruchów serbskich potrzeba 
zawsze nie spuszczać przedewszystkiem z uwagi 
wytycznych punktów, a zarazem dokładnie ś le ­
dzić interesa chwilowe osób działających.

Wytycznym takim punktem w sprawie obecnćj 
jest pierwsze wystąpienie opozycyi na kongresie. 
Żądaniem jćj pierwszem było, aby kongres nie u- 
ważał się za religijny tylko, lecz za rodzaj serb­
skiego parlameotu. Wniosek o zmianę nazwy kon­
gresu pochodził od p. Miletica, a popierany był 
przez p. S u b o t i c a ,  obu zoanych wielbicieli mo- 
skwicizmu, oto drngi punkt wytyczny.

Ody wniosek p. Miletica upadł, wtedy prze- 
wódzcy ci jęli się wyzyskiw ać powszechną nie­
chęć prawosławnych ludności do swojego ducho 
wieństwa, a uderzając w stronę liberalną, wystą­
pili z propozycyą obieralności prezydującego kon 
greso. W tym samym czasie jednak próbowali 
zawrzeć kompromis z patryarchą, aby utrzymać 
charakter jednolitości narodowój i korzystać z po­
wagi tego dostojnika.

Traktując o kompromis, przewódzcy opozycyi 
nie przestawali agitować przeciw duchowieństwu 
w ogóle, i nie okrywali wcale, że dalszym ich ce 
lern jest zabór bogatych dotacyj kościelnych, znie­
sienie ograniczeń w wyborze biskupów. Kwestya 
wybieralności pre2ydnjącego kongresu była tylko 
początkiem i próbą sił.

Raz na te tory pchnięta agitacya, zajątrzała spór 
niewymownie. Pomimo zwycięstwa odniesionego 
przez większość w kwestyi przedwstępnej, ani 
większość nie czuła się zapewnioną, ani mniej­
szość nie dawała za wygraną. Dla tego też, gdy 
czterdziestu deputowanych większości złożyło man- 
data, przez co kongres stał się nieprawomocny, 
pojawiły się na nlicach plakaty grożące śmier­
cią Patryarsze, biskupowi O r u i o o w i  i innym 
członkom większości. Patryarcha kongres zamknął.

Zamknięcia Kongresu mniejszość nie poczytuje 
za prawne, gdyż każdy okrąg obierał wraz z de­
putowanym jego zastępcę ewentualaego, chwilo­
wa więc nieprawomocność co do liczby sama 
przez się nie upoważniła do zamknięcia. Mniej­
szość utrzymuje, że kongres zamknięto widząc ją 
wzrastającą w siły. W iększość twierdzi, że swo­
boda obrad była zagrożoną, że usiłowano ńcią- 
guąć kongres z gruntu zakreślonego autonomią 
kościoła. Obie więc strony odwołują się do rzą­
du. Agitacya zaś i walka przeniosły się do mas 
ludności i wyrażają w licznych adresach zaufa­
nia i niezaufania i w gwałtownych wystąpieniach 
przewódzców.

Być może, że mniejszość się nie myli utrzy- 
mując, że z dniem każdym zyskiw ała zwolenni­
ków, i że obawa jej wzrosta wpłynęła także na 
raptowne zamknięcie kongresn. Podczas bowiem 
gdy większość jest niepewna siebie i wahająca 
się  będąc złożoną z różnolitych żywiołów, z ocię­
żałego kleru, z profesorów, z kroackich dygnita­
rzy wyznawców prawosławia, z deputowanych 
Pogranicza Wojskowego, przywykłych kierować 
się wolą komisarzy cesarskich, których tą razą 
zabrakło, i z licznej ludności przywykłej w Pa­
tryarsze widzieć jedynego przewódzcę Serbów —  
przewódzcy muiejszości nie znają wahania. W y­
wiesiwszy sztandar liberalizmu wyzyskują go 
bezwzględnie, co im tem łatwiej przychodzi, że 
nie idzie im wcale o żadne religijne przekonania 
Wyćwiczeni w najrozmaitszych agitacyacb, umie­
ją zręcznie podburzać młodzież i szukać wszędzie 
poparcia, gdzie tylko znaleźć go można chwilo­
wo, nie krępując się żadną konsekwencyą prze­
konań. Tą drogą przyszło też do dziwnego zja­
w iska, że p. M i l e t i c  zdecydowany wróg rządu 
węgierskiego staje się dziś jego zwolennikiem, 
oddaje mu sprawiedliwość bezstronnego zachowa­
nia się w sprawie autonomii, dziennik zaś jego  
pali kadzidła tym, których wystawiał jako prze­
ciwników serbskiego narodu.

Podobnej stanowczości w działaniu nie dopa­
trzeć n większości. Ona ogranicza się do w yśw ie­
cania dążeń przeciwników. Wykazuje z jednej 
strony sprzeczność tych dążeń z interesem pań­
stwa i z prawem, z drugiej zaś znowu strony 
stara się dowieść, że bynajmniej nie interes serb­
skiej narodowości powoduje nimi, bo większość 
stając w obronie praw patryarcby ochrania zara­
zem przywileje aadane Serbom przy osiedleoiu i 
odrębność serbską. Współcześnie zaś obwinia ona 
tych przewódzców o stosunki z biskupem S t r o s s -  
m a y e r e m  i o wydawanie serbskiej ludności na 
łup propagandy katolickiej.

Stosunki te istnieją niewątpliwie. Być może, że 
nadzieja pożytku kościoła prowadzi do nich bisku­
pa z Diakovaru, być może, żewspólność opozycyj­
nego gruntu z panslawistyczuemi agitauyami, która

w czasach ostatnich tak mocno skompromitowała 
działalność zasłużonego w sprawach narodowych 
biskupa związki te skojarza, w każdym razie 
świadczą one jak skomplikowaną jest natura ru 
chu, który wyszedł z Karłowic, jak rozległe są 
wpływy, które w nim udział przyjmują.

Zaraz po zamknięciu karłowickiego kongresu 
pisałem, że nie zdaje się prawdopodobnem, aby 
rząd węgierski poszedł za gwałtownemi radami 
aiektórych dzienników, żądających zgniecenia a 
gitacyi zanim ona szersze przyjmie rozmiary. 
Dziś powiemy znowu, że nie zdaje nam się praw 
dopodobne, aby rząd potępieniem działania wię 
kszcści, chciał wzmagać Bzanse ruchu, którego 
istota dotąd niejasna, a cele wybiegają daleko po 
za granice autonomii kościoła serbskiego.

Sądząc z dotychczasowego zachowania się rzą 
du, zdawałoby s ię , że przed wszystkiemi unikać 
on będzie potrzeby bezpośredniego mięszania się 
w serbskie spory, pilnując tylko, aby poważne! 
sprawy autonomii religijnej nieściągnięto z legal 
nego gruntu, aby wywołanego ruchu nie wprowa 
dzano na tory wiodące do innych celów, nieko 
niecznie zgodnych z porządkiem społecznym. Być 
m oże, że przy głębokim poglądzie na stosunki 
kraju ministra wyznań i przy dzielnej zręczność 
działania hr. A ndrasego, pilnując wyższych ce­
lów państwa, oda im się z ruchu tego wyciągnąć 
jeszcze siły  dla rozwoju wielkiej zasady swobo­
dy kościoła w swobodnem państw ie, a zarazem  
wzmocnić spójnie spółeczne węgierskiego społe­
czeństwa. Być może, byłby to szczęśliwy zwrot 
rzeczy. W każdym razie przedstawia się dziś 
próba poważna dla polityki węgierskich mini 
strów —  wprowadzenia ludności serbskiej na je 
dnolite tory rozwoju z całem spółeczeństwem wę- 
gierskiem, bez wywołania jej nieufności.

L w ó w .  Gazeta Narodowa podaje następujące 
sprawozdania z posiedzeń Komisyi dla szkół re 
sinych na d. 26 i 27 lipca odbytych:

Komisya zaproszona przez Radę szkoloą do o 
bradowania nad projektem do ustawy o szkołach 
realnych, który Sejmowi na przyszłej sesyi ma 
być przedłożony, rozpoczęła dzisiaj swoje prace 
posiedzeniem wstępnem. Z szesnastu zaproszonych 
do Komisyi osób przybyło dwanaście. Hr. Adam 
Potocki uwiadomił pisemnie prezesa Rady szkol­
nej, że dla ważnych familijnych iateresów nie bę­
dzie mógł wziąść udziału w pracach Komisyi. 
PP. Sawczyński i Jarmund przybędą później; Dr 
Urbański nie wiedzieć czy weźmie udział.

Posiedzenie zagaił zastępca prezesa Rady szkol 
nej, Maurycy hr. Dzieduszycki przedstawiając Ko­
misyi jej zdanie i wzywając ją, by z grona swe­
go wybrała sobie przewodniczącego. Ha wniosek 
Dra Czerkawskiego wybrano przez ablamacyę 
przewodniczącym p. Sm arzewskiego, a jego za­
stępcą Dra Weigla. Ponieważ p. Smarzewski przed 
chwilą był się wydalił, zajął krzesło przewodni­
czącego Dr W eigl.

Najprzód stawia Dr Gzerkawski wniosek, aby 
dla braku potrzebnych przedłożeń odroczyć jeue- 
ralną debatę do dnia następnego. Dr Strzelecki 
zapytuje, dla czego dotychczas nie przedłożono 
Komisyi ani projektu ministeryalnego, ani odno­
śnego elaboratu Rady szkolnej, dla bliższego roz­
patrzenia się w tej sprawie. Dr Gzerkawski tłu­
maczy to brakiem czasu i innem, bardzo ważnem 
zajęciem referenta tej sprawy, oświadcza jednak 
że i projekt ministeryałny i elaborat Rady szkol 
aej w jak najkrótszym czasie zostaną przedłożo 
ne w autografie Komisyi; —  po czem Dr Strze­
lecki w nosi, aby aż do tego czasu odroczyć po­
siedzenia. P. Starkel sprzeciwia się temu odro­
czeniu, twierdząc, że odczytauie projektu mini- 
steryalnego i ustne ogólne wyłuszczenie całej spra 
wy przez jej referenta, Dra Czerkawskiego, do 
starczy Komisyi dostatecznego do rozpraw mate- 
ryalu, zanim żądane przedłożenia wygotowane zo­
staną. PP. Dr Czerkawski i Dr Trzaskowski 
przemawiają także za tem , ażeby raźno wzięto 
się do rzeczy bez żadnego odraczania, gdyż czas 
krótki, a wielu członków nie będzie mogło tak 
długo pozostać we Lwowie. Wniosek p. Starka 
przyjęto.

Następnie wnosi Dr Czerkawski, ażeby ze wglę- 
du na potrzebę jawności rozpraw Komisyi, umie 
szczono takowe w czasopiśmie „Szkoła" PP. Trza 
skowski i Starkel popierają ten wniosek, który 
też jednogłośnie przyjęto z tym dodatkiem, by 
nie tylko „Szkole", ale i politycznym dziennikom 
udzielać rozpraw Kom isyi; poczem Komisya wy­
biera p. Trzaskowskiego sprawozdawcą swycb 
obrad.

Następne posiedzenie odbędzie się d. 27go t. m. 
o godzinie 4tej z połndnia.

Przewodniczący P. Sm arzewski, otwiera posie­
dzenie o godzinie 4tej, wzywając Dra Czerkaw­
skiego jako referenta do przedłożenia Komisyi ca­
łej sprawy reorganizacyi szkół realnych.

Dr Czerkawski oświadcza, że ministerstwo przed 
łożyło było już zeszłego roku Radzie szkolnej pro­
jekt do nowej ustawy o szkołach realnych, z za­
pytaniem , czy takowy może się spodziewać po­
wodzenia w sejmie galicyjskim. Rada szkolna u- 
znała projekt ministeryałny niezgodnym z in te 
resami kraju, przeciwnym nstaw ie, zastrzegają­
cej sejmom ustawodawstwo szkół realnych, i 
sprzecznym z atrybucyami Rady szkolnej kra­
jowej. Widziała także w tym projekoie niektó­
re kwestye pedagogiczne i dydaktyczne, rozwią­
zane w sposób nieodpowiedny wymaganiom cza­
su. D la tych przyczyn nie mogła się Rada szkol­
na zgodzić na przedłożenie tego projektu sejmo­
wi, zwróciła go ministerstwu, zwracając przede­
wszystkiem jego uwagę ca niekompetencyę rządu 
w tej mierze. P. minister uznając powody Rady 
szkolnej, polecił jej wypracować dla sejmu stóso 
wny projekt do nowej ustawy o szkołach real 
oyeh. W tem celu wybrała Rada szkolna Korni 
syę, któraby na podstawie planu, przez członka 
Bady szkolnej, Dra Czerkawskiego narysowane 
go, projekt ten wygotowała.

Następnie rozwija dr. Czerkawski swój plan u- 
stnie, zanim takowy w autografia komiByi rozda­
nym zostanie. Najprzód przedstawia stan szkół 
realnych w Austryi przed rokiem 1848, zwracając 
szczególną uwagę na nieodpowiedność takowych 
interesom naszego kraju, gdyż nie było w nich 
ani języka polskiego, ani historyi polskiej, ani ża­
dnego względu na potrzeby techniczne i przemy­
słowe naszej prowincyi. Rok 1848 sprowadził ra­
dykalne zmiany w instytutach politechnicznych 
wiedeńskim i pragskim. Reforma ta musiała po­
ciągnąć za sobą koniecznie zmianę szkół, przy­
gotowujących młodzież do tych iustytntów. Po­
wzięto mjiśl urządzenia szkół realnych, analogij- 
nych co do stopnia gimnazyom, sposobiącym do 
uniwersytetów. Z tego żródłą wypłynął w r. 1849

projekt organizacyjny dla s-kół gimnazyaloych i 
realnych. Pomyślano także o kursach praktycznych 
przy szkołach realnych dla tej młodzieży, która 
po ukończeniu tych szkół nie na politechnikę, lecz 
do życia praktycznego przejść zamierza. Myśl ta 
nie weszła atoli w życie. Już w roku 1851 ogło­
szono inny program szkół realnych, gdzie myśl 
kursów praktycznych zarzucono, a powrócono na­
tomiast do systemu z przed roku 1848, zlepiając 
z przedmiotami ogólnej nauki przedmioty specyal- 
oe, jak n. p. budownictwo, rachunkowość kupiec­
ką itp. Niepraktyczność tego systemu okazała się  
wkrótce. Brak jednolitości i gwałtowne godzenie 
przeciwieństw, nie mogło przynieść rzeczywistych 
korzyści; nie były to ani szkoły ogólnego w y­
kształcenia jak gimnazya, ani szkoły praktyczne 
jak n. p. szkoły handlowe, przem ysłow e.. Szcze­
gólnie zaś zarzucano tym uowym szkołom zupeł­
ne zaniedbanie strony humanitarnej. W miejsce 
języków klasycznych nie postawiono żadnego no- 
wożytoego, bo nauka nowożytnych języków była 
dowolna. Ztąd powstały skargi na brak ogólnego 
wykształcenia u abiturjentów szkół realnych, prze­
chodzących do akademij technicznych, na brak 
giętkości i wprawy umysłowej. Żądano więc 
wprowadzenia języka francuzkiego, a nawet ła ­
cińskiego; byli i tacy, co radzili zarzucić zupeł­
nie szkoły realne i przyjmować z gimnazyum do 
politechniki. Skończyło się na tem, iż w roku 
1866 zmieniono org-nizacyę szkół realnych, od­
rzucając nauki praktyczne. Atoli i ta reforma nie 
zdawała się zapewniać uczniom szkól realnych 
dostateczuego ogólnego wykształcenia. Propono­
wano więc dodać siódmą klasę, zaprowadzić po­
pis dojrzałości i uwzględnić więctj elements Lu- 
manitarne. I z tego to punktu zapatrywania się 
na potrzebę reformy szkół realnych, wyszedł 
wspomniany na wstępie projekt ministerjalny.

Po tym historycznym wywodzie szkół realoyah 
w Austryi — rozwija referent zasadnicze myśli 
swego projektu. Najprzód zastanawia się nad tem 
czy idea szkół realnych z r. 1848 ma być zatrzy­
maną, czy nie. Czy nie dość byłoby żądać ukoń­
czenia gimnazyum, aby módz przejść na polite­
chnikę? Myśl ta nie nowa krzewi się we Fran- 
cyi, gdzie młodzież, sposobiąca się do akademij 
technicznych, przechodzi licea (aasze gimnazya) 
z pewnemi modyfikacyami w latach ostatnich. 
Zdaje się jednak, że myśl la dziś nie jest jeszcze 
dojrzałą. Jeden rodzaj szkól średnich, sposobią- 
cych zarówno do uniwersytetu i politechniki, nie 
zdaje się być na czasie. Szkoła realaa musi wpra 
wdzie zaniechać naukę języków klasycznych, lecz 
należy w niej podnieść i uwzględnić dostatecznie 
pierwiastek humanitarny. I za taką szkolą real 
ną oświadcza się referent. Mimo to nie podziela 
przekonania tych, którzyby pragnęli poprzestać 
na samem ogólnem, humanitarnem kształceniu. 
Owszem pragnie, aby i nauki praktyczne znala­
zły należyte uwzględnienie. Kursa praktyczne o- 
bok teoretycznej nauki, których myśl podniesiono 
uż w r. 1848, uważa referent za odpowiedne. 

Nie weszły one wprawdzie w owym czasie w ży­
cie, mają także w znakomitych rzeczoznawcach 
silnych przeciwników; atoli przemawia za niemi 
wiele względów, mianowicie ten, że z postępem 
wieku objawia się w młodzieży popęd do spe- 
cyalnych studyów, i wielu w ciągu nauk realnych 
opuszcza szkołę, przechodząc do zaw odów  prak­
tycznych. Zresztą p rzy k ła d y  n iek tó rych  szkół za­
granicznych, w ten sposób urządzonych, przema 
wiają także za tym systemem.

Następnie rozwija referent sposób, w jaki te 
kursa praktyczne z teoretyczną nauką połączyć 
myśli.

Potem motywnje podział szkoły realnej na trzy 
kursa : pierwszy trzechletni, drugi i trzeci dwu 
etn i; proponuje w miejsce corocznych egzaminów 

egzamina promocyjne z jedaego kursu do dru­
giego, i żąda egzaminn dojrzałości po ukończe­
niu szkoły.

W końcn mówi o składzie nauczycieli, o po­
dziale takowych i ich stosunkach służbowych; a 
wreszcie o funduszach na utrzymanie szkół re­
alnych

Przed rozpoczęciem jeneralnej debaty zapytuje 
)rzewodniczący, czyby dla ułatwienia i uregulo­
wania takowej nie było odpowiedniem, aby refe­
rent zasadnicze m yśli swego projektu w pewne 
innkta njął i ściśle sformułował.

Dr. Weigl oświadcza się ®a myślą przewodni­
czącego. P. Starkel widzi w ekspozycyi referenta 
jasno pięć głównych puoktów i radzi przystąpić 
do jeneralnej debaty nad niemi.

Zanim się komisya w tej mierze ośw iadczyła, 
zawiązała się między pp* Strzeleckim i Masz- 
kowskim z jednej, a dr. Czerkawskim, Chlebow­
skim i Trzaskowskim z drugiej strony dyskusya 
które szkoły sposobiły dotychczas lepiej do aka­
demii technicznej, szkoły realne, czy gimnazya.

Pp. Strzelecki i Maszkowski utrzymują, że ci 
co ani gimnazyów ani szkół realnych nie przeby­
wali, lecz prywatnie do politechniki się sposobili 
okaznją się zwykle najlepszymi na politechnice 
uczniami, a p. Maszkowski dodaje, że dawniejsza 
młodzież przychodziła do politechniki lepiej przy­
sposobioną niż dzisiejsza —  a to z lego powodu 
że dawniej mniej uczono w szkołach średnich, ale 
zato więcej rozwijano umysł, dzisiaj zaś przy ca­
łej masie przedmiotów, których się młodzież szkół 
średnich uczyć musi, chodzi na politechnikę za 
mało rozwinięta umysłowo.

P. Chlebowski nie zgadza się ze zdaniem, przez 
poprzedniah mówców wyrzeczonem, i twierdzi w 
ogólności, że postęp uczoiów na politechnice za­
wisł nietylko od przygotowania, jakie ze szkół 
średnich przynoszą, ale także od wielu innych 
czynników, a mianowicie od wykładów profeso­
rów, od karności, pilności, w ogóle od całego du­
cha, jaki między młodzieżą panuje.

To samo zdanie objawia p- Trzaskowski.
P. Czerkawski oświadcza, że zdanie, które w 

swej ekspozycyi wyrzekł, jakoby nasi abiturjenci 
gimnazyalni przychodzili ua politechnikę lepiej 
przygotowani niż abiturjenci szkół realnych, a to 
z powodu nierównie więcej rozwiniętego umysłu 
że zdanie to słyszał wielokrotnie od pierwszych 
powag w świecie nauk politechnicznych, opiera­
jących się przytem na wielostronnem i długole- 
tniem doświadczeniu.

P. Starkel zwraca uwagę komisyi, że nad hi- 
storycznemi momentami ekspozycyi dr. Czerka­
wskiego rozprawiać nie można, gdyż zaprowadzi­
łoby to za daleko, lecz tylko nad ideą jego pro­
jektu; poczem oświadcza dr. Czerkawski, że dla 
dokładniejszego poznania idei, która projektowi 
jego przewodniczyła, odczyta cały projekt, na co 
się komisya zgadza.

Po odczytaniu projektu, stawia p. Trzaskowski 
wniosek, aby w myśl przewodniczącego poprosić

zechciał ująć w pewne punkta i ściśle sformuło-'rodów. Illuzyje 1863 rokn rn bite (o pomocy zagra* 
wać, i takowe następnego dnia komisyi do dy nieznej P. Red. Czasu.) wodzowie skandynawizum
skusyi przedłożyć. Komisya i referent przychyla' 
ją się do tego wniosku.

Następne posiedzenie jutro o godz. 10 zrana.

W i e d e ń  29 lipca. Podajemy dziś rezultat o- 
brad wydziałów delegacyjuycb, o ile dotyczy 
ważniejszych przedmiotów.

W wydziale delegacyi przedlitawskiej przyjęto 
sumę 20.000 złr. na odnowienie pałacu ambasady 
w Rzymie.

Dr R e c h b a u e r  wniósł rezolucyę, aby wez 
wać rząd do przedłożenia Delegacyom  projektu 
ustawy o pensyach pełniących służbę dyplomaty 
czną.

Nad wnioskiem tym zawiązała się obszerna 
dyskusya, czy ustawodawstwo w sprawach takich 
przysłużą Delegacyom, czy też obu parlamentom 
przedlitawskim.

Kanclerz łr . B e  u s t  oświadczył, iż już w sku­
tek przeszłoroczuej podobnej rezclucyi przedłożył 
projekt odnośny, którego atoli nie załatwiono. 
Wznowienie tej rezolucyi pociągnęłoby za sobą 
równe skutki.

Wniosek Dra Rechbauera upadł.
W sprawie pensyi konsulów austryackich, tu­

dzież reorganizacyi konsulatów, delegat baron 
W l t l l e r s t o r f f  obznajmiony dokładnie z tą in- 
stytucyą, poczynił kilka wniosków, a mianowicie 
żądał uchwalenia rezolucyi, wzywającej rząd do 
przedłożenia ustawy o zmianie konsulatów w du­
chu odpowiednim potrzebom handlowym monar­
chii auslryacko-węgierskiej.

Kanclerz hr. Be u s t  stauął w obronie konsulów 
austryackich. Zdaniem jego konsalowie austryac- 
cy, lubo stanowisko ich tak jest trudne, gdyż obar 
czeni są rozmaitemi interesami, z większą pieczo­
łowitością piastują urzgda swoje, niż inni konsu- 
lowie. Obecnie po otwarciu przekopu w Suez 
wzrasta ich zadanie, i dla tego mówca zapowia­
da, iż się postara o zrównanie karyery ich z ka- 
ryerą dyplomatyczną. Jeżeli zdarzają się nadu­
życia ze strony konsulów, to Kanclerz radzi, aby 
skargi zanieść tam, gdzie należy, tj. do ministe- 
ryum, nie zaś do pism publicznych, z których 
rząd najwięcej się dowiaduje o zażaleniach, nie 
mogąc dojść kto takowe wniósł właściwie.

Po wyjaśnieniu hr. Beusta delegat Wlillerstorfi 
cofnął rezolucyę swoją.

—  Sejmy przedlitawskie mają b yć zwołane w 
połowie września, sejm zagrzebski zaś już d. 4  
września.

Ift o s y  a.
Mosk. Wiedomosti podały wiadomość jakoby  

redakeya tego dzienn ka odebrała listy od poi 
skich właścicieli z Litwy, skarżące się na to, że 
rozkład kontrybucyi dokonany pod wpływem  
większych właścicieli nierównomiernie obciążył 
kontrybuentów na niekorzyść średnich i drobnych 
posiadaczy. Jest to najzupełniejszym fałszem, któ­
ry należy sprostować. Rzeczywiście niektórzy z 
większych właścicieli uskarżali się na zbytnie 
obciążenie majątków nieodpowiednie do obszaru 
posiadanej ziemi. Odpowiedziano im, że sprawa 
m oże m ieć sk u tek , lecz gdy c a ła  suma k o n try b u ­
cyi śe iąg n io n ą  być m usi z m ajątków  polsk ich , 
zatem zostanie podwyższoną koutrybueyja dla 
mniejszych właścicieli. Po odebraniu takiej odpo 
wiedzi w s z y s c y  cofaęli podania, czując, iż bę­
dąc w lepszem stosunkowo położeniu majątko- 
wem, nie mają prawa składać ciężarów na mniej 
zamożnych i często z nędzą walczących drobnych 
posiadaczy. Podobny fakt podobało się Katko- 
wowi przekształcić na swój sposób, dodając je ­
szcze pot warz jakoby Polacy obrali sobie redak 
cyją jego dziennika za adwokata przeciw niespra' 
wiedliwości swoich rodaków. Zapewne wygodnie 
kłamstwem szerzyć rozdwojenie i niezgodę, ale 
wątpimy, aby pisarz znany jako mistrz w sztuce 
kłamania, mógł złapać kogo na tak widocznie 
zmyślone i niepodobne do prawdy oszczerstwo.

—  Tenże dziennik podaje, jakoby zarządzają­
cy ministerstwem oświaty Deljanow zamierzył 
przemienić dwie pensyje żeńskie chrześcijańskie 
i jednę katolicką w Wilnie na gimeazyum żeń­
skie, dodając rocznie po jednej klasie, daiąo no­
we książki do uczenia, inny program i wypędzi­
wszy guwernantki polki, gdyż szkoły żeńskie tak 
jak są, jakkolwiek mają wykład w moskiewskim  
języku „nie odpowiadają środkom i celom rządu". 
Znamy się na takich odezwach moskiewskich 
dzienników, chodzi pozbawienie polek nauczy- 
oielek prawa uczenia; wiadomość ta dziś zape­
wne będąca fałszem, jest insynuacyją do zamknię­
cia zakładów żeńskich wychowania publicznego 
pod pozorem, że są niebezpieczne dla ducha mo­
skiewskiego.

—  Gubernija Mohylewska została w yjętą z pod 
zarząda Wileńskiego jenerał-gubernatora, z pozo­
stawieniem kontrybucyi na polskie majątki i 
wszelkich przywilejów dla Moskali zostających na- 
słnżbie, jak donoszą Mosk. Wiedom.

Kraje Skandynawskie,

w Danii zrozumieli konieczność przywiązania d° 
siebie Szwedów i Norwegczyków ponętą wspćl* 
nego interesu. Pojmują oni, że od strony Niemi®0 
niebezpieczeństwo grozi tylko jedoej D a n ii; *1° 
dla tego twierdzą, że jest inne państwo równi® 
niebezpieczne dla wszystkich trzech Skandynaw- 
skich królestw. Państwem tym jest Rosya —  ou® 
wyczekuje tylko sposobności zawładnięcia porta' 
mi północnej Norwegii, to też przeciw niej winna 
się cała skandynawija zjedaoczyć. Szkoda, ż® 
duńscy mówcy nie objaśniają w jaki sposób zwią* 
zek z Danią może zap ibiedz niebezpieczeństwu 
grożącemu skaudynaw saieun półwyspowi ze stro­
ny Rosyi. Czy Danija ma wysłać swe wojska dla 
strzeżenia północnych granic Skandynawii? Ośmi®' 
lamy się mniemać, że nie —  i że na wy
wreszcie niemożliwy, wojay pomiędzy Rosyją » 
Szwecyą, Duńczycy postąpią tak samo jak Szwe- 
cyja wobec Danii w czasie wojny niemieckiej'

Zabawae nade wszystko, że gróżbę rosyjskiego 
sąsiedztwa wystawiają duńscy Skandynawi. W 
Szwecyi i Norwegii wcale nie podzielają tych o- 
baw; przeciwnie, starają się tam wyciągnąć ma- 
teryalue korzyści z sąsiedztwa, wystawianego za 
tak niebezpieczne. Te naoady na Rosyą, tem są 
uiewłaści wsze ze strony Duńczyków, że ze wszy' 
stkieb państw jedna Rosya ma bezpośredni inte’ 
res (?) podtrzymywania niezależności Darni. Tym ­
czasem ultra - narodowe organa w Kopenhadze 
poczytają za swój obowiązek narzekać na rosyj­
ską politykę i mniemane jej zamiary w Europie 
i na Wschodzie".

Kończąc wypis z moskiewskiego organu, mu­
simy tylko dodać faktyczne sprostowanie, iż 
Szwedzi daleko dawniej żywią niechęć do Rosyi 
niż Duńczycy, ponieważ czują stratę Finlandyi • 
morza Bałtyckiego, którego są naturalnymi pana­
mi. Nie było żadnej różnicy w zapatrywaniu pod­
czas zjazdu zeszłorocznego skandynawskich dzien­
nikarzy, ani podczas zjazdu w Kopenhadze mło­
dzieży trzech pokrewnych królestw, nie ma jej * 
teraz, jak to fałszywie chce wykazać korespon­
dent Norda. Związki krwi mało dziś znaczą wo 
beo potrzeb narodów, wierzymy też, że i Duń­
czykom M arya- Dagmara nie stanie na zawadzi® 
w rozwoju narodowych idei. Zwiększenie wszel' 
kich sil nieprzyjaciół Moskwy, jest dla nas nata- 
ral.nie korzystne, i dla tego sprzyjać zawsze bę 
dziemy uaii skandynawskiej, mogąoej nam być 
pomocnym sprzymierzeńcem.

Ilekroć napotykamy w europejskiej prasie do­
wody lepszego poglądu na stósunki moskie­
wskie, a niezbyt często się zdarza podobny w y­
padek, zapisujemy go skrzętnie; bo mamy prze­
konanie, że pojedyncze objawy zdrowych opinii, 
posłużą z czasem do wyświecenia prawdy. Tem  
chętniej więc podajemy ustęp z Norda , że dzien- 
aik teo, nie może być pomawiany o nieprzyjażń 
dla rządu carskiego, i że fakt przeżeń przytoczo­
ny, dowodzi przejrzenia narodów słabych wpra­
wdzie liczebnie, ale których duch rycerski potrze­
buje jedynie dobrego kiernnku, aby zaważyć na 
szali wypadków. Mówimy tu o Szwedach, da­
wnych naszych przeciwnikach, upadłych przez 
potęgę moskiewską, a budzących się znowu do 
życia politycznego, mówiemy o państwach skan­
dynawskich w ogóle, poznających potrzebę wspól­
nego złączenia, wobec grożących wrogów i dążą­
cych do zjednoczenia na zasadach zobopólnej 
zgody. Jak niegdyś małżeństwo Jadwigi z Jagiełłą, 
zlało dwa Bąsiednie narody, tak dziś zamierzone 
małżeństwo królewicza duńskiego z następczynią 
tronu szwedzkiego, ma złączyć pokrewne saan- 
dynawskie plemiona pod jedno berło; a wypadek  
ten nie jest przypadkowym, ale opiera się na 
jolitycznem zrozumienia stósunków, przeto nabie­

ra prawdziwie wysokiego znaczenia. Oto co piszą 
do N orda  z Kopenhagi:

„Ostatnie manifestacyje partyi skandynawskiej 
w Danii, mają nader zajmujący charakter. Duń­
scy mówcy w Christianii i Hilrode rozpowiadali 

p. referenta, by zasadnicze myśli swego projektu Jo „wspólnej groźbie" trzech skandynawskich na-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
® w  30 lipca. Dziś z rana przybył ta * 

Galicyi jenerał jazdy arcyksiąże L e o p o l d ,  jeneraluf 
inspektor inżynieryi, i stanął w hotelu pod Różą* 
Aroyksiążę Leopold odbędzie tu, jak mówią, przegiąć 
wojska.

— Już dawniej to jest przed tygodniem zamieścił 
był p. Danielewski z Chełmna, znany pracownik o® 
polu narodowem, list w Dzienniku Poznańskim , * 
powodu zakazu obchodu Unii lubelskiej we Lwowie, 
którego tylko dla długości podać nie mogliśmy. Dziś 
po raz wtóry zabiera głos zdrowego rozsądku i go­
rącej miłości kraju sz. redaktor Przyjaciela Ludni 
który powtórzyć pośpieszamy :

W sprawie uroczystego obchodu Unii we Lwowie 
odbieram z jak najpoważniejszego i najlepiej poinfor­
mowanego źródła, między ianemi, takie doniesienie ■ 

„Pclicya tutejsza (lwowska) „ie pozwoliła na pro- 
gram, jaki jej przedłożyliśny. Odwołaliśmy się do 
namiestaictwa, potem odwołamy się do ministerstwa, 
a wreszcie gotowiśmy zanieść przed trybunał pań­
stwowy skargę o naruszenie ustawy konstytucyjnej. 
Wiemy z góry, ża odwołanie nasze będzie bezskute­
czne, lecz mimo to będziemy obchodzili Unią, choć w 
zmniejszonym nieco rozmiarze. Lwów przygotowuje 
się na przyjęcie wielkopolskich i innych gości . . • 
Chociaż nie będzie publicznego uroczystego pochodu 
z chorągwiami, chociaż nie będzie publicznych mów 
na zgromadzeniach indu pod gołem niebem, odbędzie­
my wszystko p r y w a t n i e  a z równą okazałością i 
tak według przepisów tutejszych, że polieya będzie 
musiała z daleka się przypatrywać, a do założenia 
swego veto nigdzie powodu nie znajdzie. Będzie te­
atr, będzie wspólna uozta, będzie liczne zgromadze­
nie za biletami w miejscu zamkniętem, będą narady, 
będą nabożeństwa po kościołach, będzie nawet sypa­
nie kopca, ale wszystko prywatnie, w co się policyi 
nie wolno mięszać. Powiedzieliśmy to wszystko za­
stępcy namiestnika i spełnimy najściślej, a przytem 
postaramy się, aby i zewnętrznie miasto świątecznie 
się przedstawiało. Smolka pojechał do Wiednia i kto 
wie, ozy ztamtąd nie spowoduje cofnięcia zakazu". 

List pisany 20go b. m., a lubo o wspomnianej 
podróży do Wiednia nic jfoazeze mi nie doniesiono, 
nadziei autora co do cofnięci* zakazu nie dzielę. 
Zresztą dla nas jnż to rzeoz mniejszej wagi, którzy 
pójdziemy w myśl ogłoszenia p. Libelta i w sierpnia 
do Lwowa ze zbiorową rewizytą się nie wybierzemy 
Po wypadkach krakowskich byłoby to nawet rzeczą 
zbyt nieostrożną —  nawet we wrześniu możeby nie 
koniecznie dobrze było gromadnie jeździć do Krako­
wa i Lwowa. (Zobacz poniżej. Przyp. Red. D z. Pozn.)

Wszakże dla tego właśnie, że obchód lwowski taki 
wziął obrót, należy nam się tem prędzej i sta­
nowczej zdecydować i porozumieć, w jaki sposób ob­
chodzić daeń pamiątkowy 11 sierpnia, —  środę po 
Sw. Wawrzyńca. Ażeby nic nie zrobić, ażeby zanie­
chać wszystkiego — to tego już dziś zapóżao, tego 
się nie godzi po tem wszystkiem, co się już pisało, 
mówiło i robiło. Fakt historyczny zbyt wzniosły 
uwaga ludu skierowana nań od tylu miesięcy, uczu 
cie narodowe rozkołysane do tyle, że szlachetna du­
ma z dzieła, tak zaszczytnie o naszej przeszłości 
świadczącego, pragnie i słusznie domaga się zaspo­
kojenia. Chcieć rzecz całą przytłumić teraz, chcieć 
dzień pamiątkowy przemilczeć zupełnie—  byłoby to 
wystawić się na reakcyą o nieobrachowanych na przy­
szłość złych skutkach, byłoby mianowicie podkopy­
wać wiarę i zanfanie do pisma, do prasy czasowej' 
Wreszcie nie godzi się lekkomyślnie tracić sposobno­
ści do wznowienia pamięoi na świetną przeszłość' 
dziejową, nie godzi się niekorzystać z tego, co się 
już osięgnąć dało, — tj. zainteresowania, które jest 
dość powszechne, a które najlepiej zawsze uprawi® 
nmysły do przyjęcia nauki i do’ pokochania i woi®' 
lenia sobie w serce tych prawd i przekonań narodo­
wych, które łączą ku jeduośei silnej, pełnej nadz'®* 
i czyniącej wytrwałym w pracy.

To płynie ze znajomość! dziejów między ludem -"  
nigdy więc me możemy mieć zanadto okazyi do s k ­
rzenia takowej, nigdy nam się nie należy porzuć®0 
sposobnej ku temu chwili, a tem mniej chwili tak u- 
roczystej i tak do głębi wzruszającej. Pamiętajmy’ 
że dziejów naszych po srkołaoh nie uczą, że żyw® 
tendency* wymiera, dobijana tendencyjną nauką 
nej h istoryi...



sić w Z ^  m-) który byliście łaskawi ogło-
d*eni T 20 1.61 Dzien“ika» podałem sposób obcho- 
«tał J wielkieJ rocznicy, iżby zamiast hałaśnego, 
*  Dam' P° Ważnyn?i głębokim i skuteczaie na dłngo 
odnow’ li • whUają eynL Nikt mi na to nie

Zwr D|kt nie podjął przeprowadzenia.
*robie *CŜ ?C w‘?c raz jeszcze uwagę na potrzebę 
do w 0*8 . n‘eczn‘e czegoś, odzywam się z prośbą
rozm»fZ*8̂ ' ek P'8m polskich i do wszystkich ludzi 
do D iej^Cych Potrzeby ludu, ażeby się przyczynili 
ftnie^^Prowadzenia mojej propozycyi, albo też wcze 
Pewni?° leP8z3 i takowej ogólne przyjęcie za

C Z A S  t  R o b o ty  3 1  L ip c a ”  1 8 6 9 .

2
, **elędu na nie jedno, co się w ostatnich dniach 

“O lub zmieniło, proponuję ostatecznie:
'>kówWydaa*e broszur i sprowadzenie wczesne meda-

Pamiątkowych;
mied rozP°wszechnienie jednych i drugich masami

3) y ma8r,
“azQaczenie na dzień 11 sierpnia walnych zgro 

^arzę nr°czystych po wszystkich a wszystkich to- 
ystwach, jakie tylko posiadamy;

4 w z8r°madzeniaoh odbywanie zwyczajnych prac 
jej zU8ę °? wspomnienie wyraźne Unii Lubelskiej i

Oia,  ̂ 8p0w°dowanie bądź wcześniejsze, bądź na zgro- 
WieCł l*°b 11 sierpnia wszystkich głów rodziny, aby 
Suowni^ ^°’a te&° nżyto do pouczenia dzieci i do-

dzieńWaP(5lri'"JW 0 Lubelskiej i zakończono
Qorî  modlitwą za pomyślność narodn. 

kierjwlw°*d patryotyczna, rozsądkiem obywatelskim 
dostaje a*' Uzupełoi, czego programatowi temu nie 
Seowej ' 1 UłnPeln> według potrzeb i możności miej-

Chełmn0, dnia 27 lipca 1869.
 . Ignacy Danielewski.
Jak • nnt^ poznański pisze: 

fty cel 81 ̂  ^owmdujemy, postanowił komitet, wybra- 
w mie!^  Urz$dzenia zbiorowej wycieczki do Galicyi 
pt*ysz} l^CU Wrze*oiu r. b., odłożyć takową na rok 
Wi w y* Głównym powodem ku temu był komiteto* 
licy^ u na obecne rozdrażnienie umysłów w Ga- 
°dwiedz' z na8zei strony podsycać gromadnemi 

w “ami zdawało mn się szkodliwem.
&Ug00a ^®h dniach opuści prasę poemat Henryka 
P. J. s - p r ó b i e  w s k i  e g o  p. t.: Unia, nakładem 
Pr*eznac e c k i e g ° !  z którego to poematu dochód 
S y rok * l? ! s ”a rodzinę po ś. p. W ł a d y s ł a w i e  
C«,

*edl
!

° k ° m l i .  Poemat ten drukuje się w drukarni*osu

Kazimierz Lubomirski poświęcający się 
S -ó w  DnUi k*'el cudzoziemskich, odnoszących się do 
ev* McndU ’ rozP°cz%l przekład z Revue des 

&*. t.: „ffedoL*nakomitego artybnłu Juliana Klaczki 
Jłomaca Jagello, un historien polonaisu.
dobroczynny we Lw0»j°ck<5d 1 wydawnictwa na cel

a  w
014 powiatu w Gorlicach \  l  wieczorem b. naczel- 

starostwa Teodor ZachariL; ^  pierwszy komi' 
byiym w gościnę bratem żony Wy8“ dl f. PJ T
J  "UMtn, a w pół godziny L żn' K- na P^ecbadzkę
E & -  ^  t a  r e r j c
'SRlvri y* gwałtowny, że mimo ratnnkn nad 

lekarz D Ch°ry zga?ł W ioh r9ka°b- Nadbiegł też i 
z rana ^ atz> lecz żadne środki nie pomogły. Dzisiaj 
m iegty.f^srffował starosta o tem wypadku do na- 
Wyb0r a< Zmarły celował prawością; pojmował on 
OdowadQ6- »We 8tanowiako wobec czasu i rodaków, co 

Dow" , Cły“ami urzędowemi, jak niemniój w ra- 
i'^ianem I8j°*  ̂  zawsze z korzyścią dla kraju ob 
^'"sto i  udaniem, to też strata jego przejęła nasze 
*ki*tek n1. Zostawił on żonę i pięcioro drobnych

ru . K o l b u s z o w a  28 lipca.
Ue& ' Według depeszy c. k. austryackiego jenerał- 
b r° bousula dla Królestwa Polskiego z d. 17 lipca 
Sen Z°st*‘l | uwolnieni ze Sybiru i do domu odesłani 
Xubj?k Chowaniec, Filip Koweny z Orawy i Błażój 
tr»nsn* ezy '̂ Kubica. W drodze ze Sybiru jest kilka 
tem m°Jt<5w wySnadców polityczuych, reklamacyj za- 
dzie ,̂ kt* ysyla się dalój z Warszawy, bo nie wie 
Paniczni znajduje w transporcie, a wszyscy za 
r®lny b0n n?aj% być ze Sybiru wydaleni. C. k. jene- 
etryackie 8 Potrzebuje dowodów obywatelstwa au- 
miegjjjg g0 Stanisława Janiszewskiego , którego brat
W .. .  W  Z n r . m n i a  D a n i n  T i a . i U l a l . n  n

Juliusza Simon. Księgarz paryski p. Blćriot nadesłał 
komitetowi dzieło p. do Lamothe (les faucheurs de 
la mort i les Martyrs de la Sibćrie), adres narodu 
angielskiego do narodu polskiego, noszący 100,000  
podpisów na pergaminie 120’ długości, chorągiew 
pań angielskich i chorągiew polską z napisem: Wy 
trwałość, Nadzieja, Jeszcze Polska nie zginęła itd.

—  Podróże Ulisesa połączone z wyprawą Argonau­
tów są niozem w porównaniu z dalekiemi wyprawami 
Ludwika Van Saud mieniącego się być Polakiem a 
w dodatku lekarzem, jakie świadkowie z jego wła­
snych zeznań przed sądem poprawczym w Paryżu 
opowiadają.

Od kilku miesięcy zręczny ten oszust podszywający 
się pod narodowość polską zamieszkał w Paryżu w 
hotelu na ulicy I. J . Rousseau. Wyzyskiwał on przez 
ten czas łatwowierność właściciela hotelu i współloka- 
torów, nie płacąc pierwszemu za mieszkanie i ży ­
wność, pożyczając pieniędzy od drugich. 1 jakżeż mu 
nie miano wierzyć skoro zaręczał, że oczekuje 5 ,000 fr. 
z ambasady angielskićj za praktykę lekarską a 20 ,000  fr. 
od ojca swego, bogatego właściciela na Litwie.

Gdy jednak pewnego poranku garson hotelowy zna 
lazł pokój p. Van Saud otwarty i pusty, nie było w 
nim ani jego lokatora ani rzeczy, zaczęto zestawiać 
opowiadania zajmującego tego młodzieńca. Według 
nich miał on odbyć wojnę Krymską pod lordem Ra- 
glanem, jakkolwiek ma on teraz 23 lat, a zatem pod­
czas wojny Krymskićj mógł mieć 9 lat. Trzeba być 
Polakiem, dodaje złośliwie jeden z dzienników fran­
cuskich aby dać taki przykład wczesnćj dojrzałości. 
Następnie odbył kampanią indyjską z lordem Na- 
pierem, a chińską z lordem Elgin. W r. 1863 z puł­
kownikiem Łapińskim wyprawił się na wody Bałtyku, 
gdy ta wyprawa się nie powiodła, przez Szwecyą i 
Finlandyą przedarł się na Litwę z trzydziestu ocho­
tnikami, gdzie walczył pod wodzą Staniewicza; wzięty 
przez Moskali w niewolę na Podolu pod Humaniem (1) 
Wywieziony do Tobolska uciekł, i przez Archangielsk, 
Homburg, Szwajoaryą, Włochy i Turcyą przybył do 
Paryża po raz pierwszy w 1867 r., skąd udał się 
do Anglii i tam się naturalizował. Za pasportem an­
gielskim pojechał odwiedzić ojca do Kowna, lecz 
schwytany przez kozaków, został odwieziony do cyta­
deli warszawskiój. Zdaje s ię , że powiodło mu się i 
z tego więzienia nciec, bo znalazł się napowrót w 
Paryżu, z którego jak twierdzą rozczarowani jego 
wierzyciele od urodzenia nie był się wydalał, oprócz 
tój chw ili, gdy opuśoił w nocy hotel przed długami, 
gdzie dotąd odszukać go nie zdołano, a szkoda, bo 
powieść, dodaje dziennik z którego to powtarzamy, 
przez księgarzy byłaby drogo zapłaconą, wszelako 
wobec sądu poprawczego, wystawiała autora na jedno 
roczne więzienie i 50  fr. kary.

—  W sobotę dnia 31 lipca, Śgo Ignacego Lojoli 
wyznawcy.

Lorenza Piehat, Bancela, Juliusza Favre, Carnota, | wysłano w tygoduia ubiegłym, prócz bardzo znacznych

*ywa Żurawnie. Panią Lisowską w Tarnowie 
fod 8li^’ aby bez zwłoki doniosła X. Kuczce, gdzie 

j^j mąż Jakób Lisowski, gdzie stale prze- 
Powsta . )  mianowicie gdzie mieszkał udając się do

®Zy®lô rt ^rac*ze Dmar* onegdaj jeden z największych 
^ t e g o c z e s u y c h  Dr Jan P u r k y n ć ,  licząc 

*?87 ‘ 'Wielki ten naturalists urodził się 17 grudnia 
tk*cb Libochowicach (pod Lntomierzycami) w Cze- 
Meó i  * otrzymawszy dopiero w 30  roku życia sto- 

, ora medycyny, gdyż z początku miał zamiar 
Przyro(l ym , oddawał się przeważnie naukom
®ty0(o ?.lczym dążąc głównie do oddzielenia nanki 
*eiś|„ f u od psychologii, które to dwie nauki dawniój 
ttWfcg 6 8°bą łączono. Prace jego zwracały na siebie 
? *̂ *iał najw^kszych myślicieli współczesnych, a Gete 
rfyuDy T  Purkynóm wschodzącą gwiazdę naukową.
Je6o. y°log) Valentin szczyci się, że był uczniem 
pr*ez f,lem‘eccy fizyologowie wstąpili dopiero w ślady 
N e m ' “J kyn^ °  wskazane. Zmarły był naprzód pro- 

^ted °®a  w ^ roeław>n » od r. zaś 1849 ob- 
rS fizyologii w Pradze, gdzie pomimo ówcze- 

kyUó b r8ktt germańskiego, wykładzł po czesku. Pur- 
eiern • bowiem wielkim patryotą czeskim i wiel- 

^ sk„ .ięzyka ojczystego. On stworzył terminologią 
s'dtilow •nauk lekarskich i obudził w słuchaczach 

prac naukowych w języku czeskim. 
b<l'Wera j p nrkynćgo jako fizyologa oceniły pierwsze 
ttDr°Wym y europejskie, mianując go członkiem ho- 
*Kj C(i » z»8ługi zaś jego na polu literatury ojezy- 
h 8ejm naród wybierając go kilkakrotnie posłem 
8k*arac prae8k'1 Pnrkynć jako poseł podpisał zuaną

Uui'tet założycieli pomnika polskiego, a na- 
ik ®zWajttUSe.Um polsko-historycznego w Rapperswyl 
k w jCary*) nadesłał nam opis darów, jakie otrzy- 
k 0tllitet IS'et*ub> autografach itd. z stron rozmaitych.
0 ° ĉius?bPr8e8^  nam również kopię dwóch listów iiabloroa.za lOOrsr. 
u^dkiea,1’ ‘*eden (zupełnie prywatny) do Aleksandra . ^ “ ypm-za WOtąi 

?rUgl do atra8za> jenerał-majora wo- arebro nowe austr.!

Uprawy sądowe.
L w ó w  w lipca.

Sfałszowanie wekslu. Dnia 24 b. m. stawał przed 
kolegium 5 sędziów ( p r e z y d u j ą c y  radzca sądowy 

. Stencel, o s k a r ż y c i e l  radzca sądu wyższego 
prokur, pań. p. Danek, o b r o ń c a  p. adw. Dr Hol- 

cer), Henryk Bruno Oswald Hoberg ze Szląska pru­
skiego, 22 1st, wyznania ewang., kupizc.

Oskarżenie opiewa: Dnia 31 maja b. r. przed po­
łudniem przyszedł jakiś młody człowiek bardzo przy­
zwoicie ubrany do kantoru p. A. O. Misesa, dyrektora 
filii zakładu kredytowego we Lwowie, ndawał, że 
obce we Lwowie jako knpieo osiąść, i pokazał weksel 
na 600  złr., wystawiony przez Otto Friedl&ndera 
w Wrocławiu, przyjęty przez Samuela Lenka w Szo- 
proniu (Oedenburg) na rozkaz firmy B. Nochberg 
we Lwowie i girowany p. Rob. Domsa, z drugiem je ­
szcze Giro in Bianko Roberta Domsa na Antoniego 
Bogdanowicza. P. Mieses odesłał mniemanego kupoa 
do oddziału wekslowego, a ponieważ ten weksel w 
srebrze wypłacony być m ia ł, obstalowano właściciela 
wekslu na popołudniu. Tymczasem przekonano się, ża 
weksel jest fałszywy, i gdy właśoiciel dopiero naza­
jutrz się zg łosił, zastał w zakładzie aktuaryusza po- 
ilcyi p. Meidingera. Z poozątku chciał go imponują- 
cóm zachowaniem się przestraszyć, aresztowany je ­
dnak, przyznał się nakoniec, że weksel jest fałszywy. 
Sąd skazał Hoberga na 2 lata ciężkiego więzienia z 
postem w każdym tygodniu (wniosek 3 lata). Ska­
zany odwołał się do wyższego sądu. (G . L.)

transportów szyn do budowy kolei żelaznej, także 
pewną ilość kwasu solnego i manufaktów. Z hut 
szitlaanych w powiecie kołomyjskim wywożą do księstw  
Nsddunaj ikich znaczną ilość wyrób iw, mianowicie 
ssyb i naczyń rozmaitych. Składy tychże wyrobów 
we Lwowie mają t ikże obecnie zaa;zy odbyt. W 
zachodnich powiatach ożywił się bardzo popyt z za 
granicy na progi pod budowę kolei żelaznych. Nawet 
kolej północna cesarza Ferdynauda zakupiła w tym 
roku bardzo wielką ilość progów w Galicyi

Handel zbożowy w tygodniu ubiegłym był tasże  
dość ożywiony przy stałych oeaach. Dowóz jednak 
był szczupły z powodu żniw. Z zachodnich powiatów 
wywożą pszenicę, żyto i owies. Ze wschodnich po­
wiatów także wywieziono do Prus kilka pomniejszych 
partyj. W Złoczowie oddano na kolej około 1000  
cetnarów pszenicy z królestwa Polskiego, a w Bro­
dach 3000  catoarów pszenicy z  Wołynia. Zapasy 
owsa wypróżniają się coraz bardziej, skutkiem czego 
ceny tego artykułu, na który jest zawsze odbyt do 
Prus, idą ciągle w górę. Loco Lwów płacono psze­
nicę 170 ft. 8 złr. 20  c., żyto 160 ft. 6 złr. 20  c., 
jęczmień 140 fc. 4 złr. 20  c., owies 100 ft. 3 złr. 
60  centów.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następu­
jące: Bochnia: pszenica 170 ft. 9 do 10 złr., żyto
160 ft. 7 do 8 złr., jęczmień 142 ft. 5 złr. 5 0  c.
do 6 złr., owies 100 ft. 4 złr. 50  c. Skutkiem chwi­
lowego podniesienia się cen zboża wywóz nieco mniej 
ożywiony. Tarnów: pszenica 170 ft. 9 złr. 50  o., 
jęczmień 140 ft. 5 złr. 40  c., żyto 160 ft . 7 złr. 
45 c., owies 100 ft. 4  złr. 50  c. Z powodu mniej­
szego popytu handel mniej ożywiony. Dębica: psze­
nica 170 ft. 8 złr. 40  c., jęczmiez 138 ft. 4 złr. 
90 o., żyto 160 ft. 7 złr., owies 100 ft. 4 złr. 25 c. 
Jest popyt na jęczmień, na inne gatunki zboża odbyt 
słaby. Rzeszów: pszenica 170  ft. 8 złr. 60 o., żyto 
160 ft. 6 złr. 80  o., jęczmień 140  ft. 5 złr., owies
100 ft. 4 złr. Odbyt słaby, dowóz szczupły z powo
du żniw. Jarosław:pszenica 17o  ft. 8 złr. 60 o d ż y ­
to 160 ft. 6 złr. 30 o., jęczmień 140 ft. 4 złr. 80  
o., owies 100 ft. 3 złr. 80  c. Geny bez zmiany, są 
nadzieje znacznego wywozu

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło koleją ezer- 
niowiecką w tygodniu ubiegłym 1450  sztuk i posła­
ne zostały do Oświęcima. 2  tutejszej targowicy od­
dano na kolej 700  wołów.

jenerał major z Wiednia, Władysław Mieszkowski 
kupiec z Łodzi, Karolina Łubkowska właśe. dóbr 
Galicyi, Alfred hr. Łoś właśc. dóbr z Kongresówki, 
Aleksander Łapiński inżynier z Warszawy, Stanisław  
Borkowski major, Emilia Friedlowa ze Stauisławdwa.

HOTEL SASKI: Adolf hr. Poniński właśe. dóbr 
z Kongresówki, Marya Rakowska właś. dóbr z Kon­
gresówki , Franoiszek Rudzki właśc. dóbr z Kongre­
sówki, Henryk Bielański wł. dóbr z Galicyi, Paulina 
Kowalewska z Warszawy, Michalina Przybyłkowska 
z Warszawy, Władysław Florkiewicz Dr medyc. z 
Kongresówki, Ludwik Romoski z Kongresówki, Se­
weryn Miniszewski z Warszawy 

HOTEL POLLERA: A. K. Kowanet kupiec z 
Wiednia, Leon Snchodolski właśc. dóbr z Sosnowa, 
T. Byk kupiec z Jas, Karol Birnbaum kupiec z Wie­
dnia, Marcia Kowalski właśc. dóbr z Kongresówki, 
Teodor Goilof kopiec z Botuszan, Walenty Pawłow­
ski z Kielc, Anna Łabuńska z Petersburga, M aksy­
milian Lewi kupiec z Wiednia, G. Wrangel inżynier 
z Karlsruhe, Albin Padalewski z Wiednia, Łukasz 
Dobrzański z Barwałdu

Gospodarstwo, przemysł i haadal.
Lwów 25 lipca. (Sprawozdanie tygodniowe Ga­

zety Lwowskiej.) Od kilku dni trwa stała pogoda i 
żniwa wszędzie się już zaczęły. W zachodnioh powia­
tach już nawet znaczną ilość żyta zwieziono do sto ­
dół. Ceny frachtu z powodu żniw cokolwiek się pod­
niosły.

Handel towarowy w tygodniu ubiegłym był dość 
ożywiony. Od czasu otwarcia kolei do Brodów idą 
ciągle znaczne transports kwasu solnego z fabryki 
sody w Petrowicach koleją do Brodów, a ztąd go­
ścińcem do Moskwy dla tamtejszych cukrowni. Ogó­
łem przewieziono już około 3000  cetnarów tego ar­
tykułu. Nadto przewieziono do Brodów 600 cetnarów 
kos. Towarów lnianych, wełnianych i manufaktów 
nadeszło w ubiegłym tygodniu około 300  cetnarów 
z fabryk wiedeńskich i berneńskich, tudzież od ko­
misantów lipskich. Równie ożywionym jest ruch na li­
nii do Złoczowa, najwięcej jednak przewożą tu ma- 
teryałów do budowy kolei żelaznej. Do Czerniowiec

Kurs

Obwieszczenie konkursowe
Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego gali 

cyjskiego uchwalił wysłać w kraje słynne z udosko­
nalonej uprawy i wyprawy luuj człowieka technicznie 
wykształconego i z uprawą Itm | q(j przynajmniej z 
rolnictwem w ogóle obznajmionego a to w celu roz­
poznania i dokładnego wyuczenia się uprawy i w y­
prawy lnu i konopi tak, by z powrotem do kraju 
mógł być z korzyścią dla produkcyi miauej użyty, 
a to bądź jako Instruktor, bądź też jako Kierownik 
fabryki lnu.

Tym celem rozpisuje się niniejszy konkurs pod 
następującymi warunkami:

1) Komitet o. k. Tow. gosp, galio. przeznacza na 
koszta podróży i utrzymania z a  g r a n i c ą  przez 
r o k  j e d e n  kwotę 10Q0 złr. w. a. płatną w 4  kwar 
talnych ratach z góry.

2) Otrzymujący teu zasiłek winien się udaó na 
r o k  j e d e n  za granicę do miejscowości przez komi­
tet wskazanych; przyuczać się tamże racyonalnej u- 
prawy lnu i konopi, jakoteż przyrządzania włókna 
lnianego i konopnego, zwiedaać fabryki i przędzalnie 
i w ogóle obznajmiać się dokładnie ze, wszystkiem, 
co na rozwój produkcyi lnianej wpływać może.

3) Przy końcu każdego miesiąca winien wysłany 
przeZ' komitet, składać temuż Komitetowi treściowy i 
krótki raport a czynności swoich; za powrotem zaś 
do kraju obowiązany jest złożyć obszerne i wyczer­
pujące sprawozdanie.

4) Kompetent winien wyraźnie się zobowiązać, 
że pierwsze 3 lata po powrocie z zagranicy poświę­
ci na usługi Towarzystwa, bądź jako Instruktor do 
uprawy i wyprawy lnu, bądź też w inny sposób przez 
Komitet Tow. wskazany za odpowiedniem wynagro­
dzeniem.

Odnośne podania należy nadesłać franco do Ko­
mitetu Tow. gosp. galic. we Lwowie, najdalej do 
? “ I a  1 ó s i e r p n i a  b. r. a w nich wykazać: a) 
uzdolnienie techniczne (przedewszystkiem w kierun­
ku technologii chemicznej) i rolnicze o tyle, by kom­
petent mógł z podróży pożądaną korzyść odnieść.

o) Przedłożyć plan odnośnej podróży, mianowicie 
gdzie i w jakim celu udać się zamierza.

Z Rady Komitetu o. k. Towarzystwa gosp. galic.
Lwów, 17 lipca 1869.

Prezes: Sekretarz:
Edward Dzieduszycki, J. Grelinger-Greliński.

Przyjechali do Krakowa od 29go do 30go lipca.

HOTEL POD RÓŻĄ: Jego Wysokość Arcyksiążę 
Leopold jenerał jazdy jeneralny inspektor inżynieryi 
z W iednia, Franciszek Pidol pułkownik inżynieryi 
z Wiednia, Józef Chluski z familią właściciel dóbr 
z Warszawy, Michalina Kotarska z córką z Warsza­
wy, Emilia Zielińska z córką z Warszawy, Stanisław 
Żydoła z żoną artysta z Warszawy, Józef Gutkowski 
z córką właś. dóbr z Podola, Adolf Brunnschweiler 
kupiec z Berna, Henryk Wittmer kupiec z Berlina, 
Szymon Rosy kupiec z Katowic, Karol Ciner kupiec 
z W łocławia, Mikołaj Iżykiewicz z żoną prof, z Kau­
kazu, Ignacy Okolski właśc. dóbr z Radomia, Ale­
ksander Stojanow z bratem prof. z T yflisu , Ida Me- 
nek z Czech, Jan Podolski urzędnik z Warszawy.

HOTEL DREZDEŃSKI: Justyn hr. Koziebrodzki | jątków wystawionych na sprzedaż jest znane mia- 
iprai m.mr * w.,.!.,.., W1. J . . 1  «.•—_> L-. 8toCzko Radziwiłów, oszacowane na 113,692 rsr.

Wystawione ono będzie na sprzedaż po rat dru­
gi, a zatem będzie mogło być nabyte za sumę 
niższą od oszacowania. Liczba majątków, które 
mają być licytowane po raz drugi, wynosi 22.

Dowiadujemy się z dobrego źródła, że biskup 
sandomir8ki ks. Juszyński podał o pasport do 
Rzymu. Biskup Juszyński jest jak wiadomo w 
bardzo podeszłym wieku.

Nota hr. Beusta do barona Wernera posła au­
stryackiego w Dreźnie, z 8 b. m. tycząca się 
sprawy francusko-belgijskiej, którą zakończyliśmy 
szereg not wyjętych z „czerwonej księgi" w nu­
merze z 29 b. m. naszego pisma, wywołała notę 
saskiego miuistra spraw zagranicznych, tak cierp­
ką że odebraliśmy aż dwa listy z Wiednia opi­
sujące to zajście. Notę ministra saskiego i listy 
podamy jutro. W jednym z dzienników czytamy, 
że hr. Benst ma złożyć dodatek do „księgi czer­
wonej" z notami będącemi komentarzem do tego 
dyplomatycznego wypadku.

Dzienniki francuzkie przepełnione są domysła­
mi, jak się zachowa Senat w powierzonem sobie 
tak ważnem zadaniu. Organa niepodległe usiłu­
ją wszelkiemi siłami wywołać w tem zgromadze­
niu opozycyę. Pisze o tem powyżej korespondent 
nasz paryzki. Pogłoski wojenne z powodn mnie­
manego powołania jenerała Mac-Mahona z Alge- 
ryi, ustały jako bezzasadne. Wyjazd cesarski do 
obozu w Cbalons na d. 15 sierpnia potwierdza się. 
Cesarzowa miała obiecać wysłannikom z Korsyki 
że będzie obeoną w Ajaccio na odbyć się mających 
tam uroczystościach. Podróż na Wschód Cesarzowej 
Eugenii ma być pewną. ~

W jednym, czy nie ostatnim liście rzymskim, 
donoszono nam, że Ojciec Sty polecił Nnncyuszo- 
wi w Paryżu zapytać Cesarza Napoleona, czy za­
mierza odwołać wojsko swoje będące w kraju 
papiezkim. Kóln. Volks Ztg podaje w tej mierze 
następujące szczegóły: Na zapytanie księcia Chigi 
odrzekł Cesarz, „że nie było nigdy mowy o od­
wołaniu Francuzów z Państwa Kościelnego, od 
chwili jak okolicznościami zmuszeni zostali tam 
powrócić. Pozostaną tam tak długo, jak to Ojciec 
Sty za potrzebne nzna". Zdziwiony nuncynsz za­
pytał: „Czy N. Pan pozwoli, abym to com usły­
szał doniósł Ojcu Smu ?" — „Napisz to książę Pa­
pieżowi"— odpowiedział Napoleon. Dziennik po­
wyższy zaręcza, że ma tę wiadomość z wiaro- 
godnego źródła. Dzienniki niechętne i Rzymowi 
i Napoleonowi, dodają złośliwie, że podobne za­
ręczenie otrzymał przed kilką laty Cesarz Ma­
ksymilian co do wojska będącego w Meksyku.

Co do stanu rzeczy w Hiszpanii zawsze jak naj­
sprzeczniejsze krzyżnją się wiadomości. Co jednak 
zdaje się z różnych doniesień być pewne, to że 
przybierają znaczniejsze rozmiary. Powstanie, 
czy wojna domowa, czy zamieszki, jak je kto 
nazwać zechce, rozszerzają się i wymagają wysy­
łek wojska i to znacznych na różne punkta. Re- 
jeneya trudną będzie do utrzymania formą rządn, 
zwłaszcza gdy jest przejściową, gle bez naznaczo­
nego termiDn. Bo wszakże rejent Serrano oświad­
czył przy przyjęcia francuskiego posła składają­
cego listy wierzytelne, że zachowa władzę dopóki 
sobie naród króla niewybierze. Kiedyż i jak to 
nastąpi? Bodaj czy nie przez wojnę domową.

TRE3C OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
v  Gazecie Lwowskińj. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd tarnowski Leopolda Karhe- 
zego o zapozwanin go przez Kemela Blondera o eks- 
tabulacyą 320  złr. z realności pod L. 84 w Tarno­
wie; uBtna rozprawa dnia 10 września; kurator Dr 
Kapiszewski.—  Sąd tarnowski spadkobierców Anto­
niego Fastkiewicza o zapozwaniu go przez Lamia 
Blondera o ekstabul. 70 złp. z realności pod L . 84 
w Tarnowie; nstna rozprawa 20  sierpnia; kurator 
Dr Kapiszewski.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

Berlin 28 lipca. Provincial Correspondenz pi­
sze: Oświadczenie austryackiego konsma państwa 
o polityce zagranicznej odnośnie do Prus zadzi­
wia w wysokim stopniu, gdyź nie znany jest ża­
den krok, żadne oświadczenie ze strony Austryi, 
któreby były wskazówką usiłowania ściślejszych 
stosunków do Prus, podczas gdy przeciwnie nie­
jednokrotne urzędowe ogłoszenia wychodziły z Au­
stryi, które sprzeciwiać się zdają tym usiłowa­
niom. Prusy wstrzymały się wobec owych obja­
wów od wszelkiego wyrażenia zdania, któreby 
stosunkom Austryi przynieść mogło ujmę. Oświad­
czenie kanclerza państwa nie jest przeto zdolae 
trafny nastręczyć sąd o obopólnem postępowaniu. 
Otwartemu i istotnemu usiłowaniu nie brakłoby 
ze strony Prus poparcia.

Berno 28 lipca. Dziś nastąpiło zamknięcie 
zgromadzenia związkowego bez zwykłej mowy 
prezydenta. Hesya jak wiadomo we wrześniu lub 
października dalej ciągnąć się będzie dla obra­
dowania nad kwestyą kolei alpejskiej.

Paryż 28 lipca. Dziś zbierze się rada mini­
strów i rada tajna. Cesarz przesłał dziś pierwszy 
telegram za pomocą telegrafa podmorskiego fran 
cuskiego do prezydenta Granta.

Kopenhaga 29 lipca. Na cześć zaślubin 
następcy tronu odbyły się uroczystości.

S z t o k h o l m  29 lipca. Wczoraj o godzinie 
4te; po poładniu nastąpiło zaślubienie się następcy 
tronu dońskiego z księżniczką Ludwiką. Slub da­
wał arcybiskup Rauterdahl w kaplicy zamkowej 
Pana młodego prowadził do ślubu król duński i 
król szwedzki, pannę młodą obie królowe. Wie­
czorem wyjechano do Hagi.

P e t e r s b u r g :  28 lipca. Książę rumuński o- 
czekiwany jest 14 sierpnia w Liwadyi (w Krymie) 
dla odwiedzenia cesarstwa rosyjskich. Posiadają­
cy wpływ żydzi petersburscy podali do ministrów 
spraw wewnętrznych i oświecenia petycyę o roZ' 
szerzenie praw dla żydów „pewnego wykształ 
cenią."

Petersburg: 29 lipca. Podróż Cesarza do 
Krymn nastąpi prawdopodobnie w sobotę. Cesarz 
ndał się dla zwiedzenia porto w Kronsztadzie. 
Obóz w Krasnem- Siełe został zwinięty. W. ksią 
żę Mikołaj na zaproszenie króla prnskiego ucze­
stniczyć będzie w manewrach jesiennych pod 
Królewcem.

Aleksa udry a 28 lipca. Wicekról dziś przy­
był. Dla uczczenia jego powrotu, wieczorem będzie 
wielka ilominacya a konsulowie tu uwierzytelnię 
ni podadzą adres wicekrólowi. Jak wiadomo wi­
cekról zabawi tu tylko kilka dni i uda się do 
Konstantynopola.

Assnmpclon 20 czerwca. Wybrano tu rząd 
prowizoryczny składający się z trzech członków.

Hongkong: 2 lipca. Położenie finansowe Ja­
ponii jest niepomyślne. Rząd zmuszony zoBtał 
wydać pieniądze papierowe. Handel sparaliżowany.

Dziennik warszawski pisze: Kantor kijowski 
towarzystwa wzajemnego kredytu ziemskiego po­
daje do wiadomości powszecbnćj, że w lipcu ma 
być sprzedanych w Kijowie przez iicytacyą 70 
dóbr ziemskich, z których 15 znajduje się w gu- 
ref°". k’Jowshiój, tyleż w podolskićj i 40 w wo- 
łyńskiój. Pomiędzy temi dobrami jest 20 oszaco­
wanych wyżćj nad 10,000 rs. Najdroższym z ma-

Ostatnie depesze telegraficzne „Oiasu“
Wiedeń 30 lipca. Wydział budżetowy Dele- 

gacyi przedlitawskiej przyjął budżet zarządu cen­
tralnego ministerstwa wojny, uchwalając cyfrę 
2.850,000 złr. zamiast 3.027,000, tudzież następu­
jące rezolucye: Wszelkie emoluments armii mają 
być poddane rewizyi; reorganizacye tych gałęzi 
armii, które wymagają wyższych sum nad do­
zwolone, winny być przedłożone Delegacyom.

P a r y ż  30 lipca. Szczegóły co do rozpuszcze­
nia wojska, podane przez Constitutionella są nie 
zgodne z prawdą; nastąpi tylko zwykłe coroczne 
rozpuszczenie na urlop, i to 18,000 żołnierzy po 
skończonych przeglądach wojskowych, nadto 18 
tysięcy żołnierzy, to jest l/10 część klasy z r. 1863 
rozpuszczeni będą.

Litografowana Correspondanced’Espagne zapewnia, 
że powstanie Karlistów przybiera wielkie rozmia­
ry. Dziś nie nadeszła tutaj żadua depesza z Ma­
drytu.

Kursa. Wi e d e ń  30 lipca. godz. 2 minut 10. 
5% zjednoczony dług państwa 63-65 — 5°/, sjed. 
dług państwa w srebrze 72 90. — Londyn 124-70. 
Srebro 121’50. — Dukat 5*90,— Akcye kredyt* 
312*70, — Lombardy 283.70 Losy * I860 r" 
104-50. — Losy z 1864 r. 122.10.— Akcye franko* 
anstr. 13975. Napoleony 9*98.— Akcye koL e-al
Kar. Ludwika 2 5 9 1 5 . -  Akcye kol. Lwow.-Czer-* 
nmwieckiej 2 0 9 - - .  -  Akcye kol. pół.-wschod.

Akcy<LbaQktl 758.— Akcye banku zjedo.
S S S «  k^ Ak°y0 baflkl» }«“• 83.50Renta w srebrze 7 2 * 8 0 .- Akcye kol. Rządowćj 432.

403*50. Akcye ban. narodo. wied.
94*oU — Bank budowy —*--------Tramway 199.50.
[UspoBobieaie giełdy: dobre.J

o d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  i  w y d a w c a  

A n t o n i  M ło b u J c o w s k L

—'AAAAAA/Vv“

tąńrdUsAw 30 lipca. 
areb. poi. at. za luozi 

uowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 

Knoty poi. lOOzir

oódi^a j U zwykiy ro*kaz dzienny i to jednego 
>i&k4Wyełi 8 a w°j8ka dotyczący, nie zawiera żadnych 
bia.8°hie „ 8*^;eg(5ł,(łw* Oryginalne dokumenta noszące

tł O ’ , jvuv»a. «.»,(*•« •* -
h *?andomirakiego, datowany z obozu pod
e'hhki • ’ 16 maja 1794. I drugi ten akt Ko

^  _». Jako z w vkł v n u k ... a,

N a Uie n _  -      UUD„,W
Wieli,  ̂ P*8 w*asnor9czny Kościuszki, jako takie 

Mh* * Clą ~  War . Pam*ątkową dla każdego, a aa-

^ W ą s k i e j  i wiele mnyoh, o'e J i y chr‘ e“Zoy Po8p0-

^ta Gi*ieła V‘ktr  n“g0’ Bdsarai George Sand, Henryka Martinj W r e y i ,

Dukat ważny 
Napoleon d'or . . . 
i?ółiiiiperyały rosyju, 
4 j gal. listy zast. b.K.

„ » u b-k-
Dblig. indem. „ 
Ak. k.g. z dyw.bez k.

„ L. Cz. z całą wpt, 
Listy. aus. zak. kr. z.

„ ban. rustyk. 
Listy gai. ban. hip.
•ł#S»«ler* 29 lipca. 
SJ Meta>'>'.' na W. a.

„ Pożyczka uarod.
„ Metaliki na m. k.
B Obi. ind. niż. Anet. 
.  ,  ezeskic,
- .  WjHtUK**

żądają plącą
ł l ( P i.08
>16 113
9J!

436
91)
438

1672 153
:8ł- 182
83J 83 J

122 i 131J
5 94 5 84

10 8 9 90
10 8 9 90

80* 79j
93 91*
T7 1 76}

357 | 354
311 398
91 30 91 60
94 — 93J —
93 — — —

98 50 98 35
S3 70 63 60
___ oO. —
93 35 92 76
93 75 *3 25
81 90 81 30

aj ObUnd.galioyjs 
* buków 

,  „ B siedmg.
Pożyczka głod. gai.

Listy zastawne.
&j Banku nar. iosow. 
4] Galicyjskie . . 
aj i Wagiersk. los. 
o; Boden Cr. auatr. 
Potyczki loteryjne. 
Losy poź. z r. 1833. . *

, „ ,  W10
i „ „ 1864
, Como-R8nte. 
s Kredytowe .
B żegl. par. na D. 
o Ks. Esterhazy 
, Księcia Salm,

„ Palfy. 
„ ko. Klary .
„ hr. St. Geaeia 
„ miasta Budy 
,  ks. Windischg, 
, kr, WaSdsteln. 

te  KegtaYieh,
t0

76 6o: 75 10
75 75' 75 25
79 75 79 25
— — 101 —

100 50 100 20
79 — 78 —

94 93 50
110 — 109 50

251 50 360 50
S3 60 93 ____

104 10 104 —

133 30 132 ___

34 — 33 50
163 60 163 ___

93 — 97 —

43 _ 41 ~
36 60 36 50
38 59 37 60
34 35 33 76
38 50 37 50
S3 — 23 60
35 — 34 60
16 — 14 60
15 60 16 —

* w?g«pÓłlLWSOh.
BudolfaZOOfl. w. a.

A*o. bar<,,%. t
Ssaku naród, anstr. 
Zakładu kredytów. 
Zaglagipar.na Dunaj n 
Kolei półn. Ferdyuan. 

rządowej fr.-a. 
zachodniej o. El. 
Pardnbickiej . 
południowe) . 
Galicyjskiej .

_ Gzerniow. - . 
Kol.
ks. Rm _____
Oblig.pierwsseństw. 
Kol. Cas. E li a; ta 

- — _  log  a,k.sn. 
i (sr.pr). 100 fi. w, a. 
(Emis. 1868) k „ „ 

oL Rząd. at. 600 fr. 
» „ a Emis 1867 „ 

Kol. poJurLSt. 500 fr. 
„ Bony OJ 1S7S18?®

Kol.p<H.O.F.100fi.k.rs. 
„ „ „ za 100 fi. w. a.

„ w sreb. 6* „ „ „ 
Kol. zachód. Cześ. za 
SOOfi.a. w. sr. ICO S. w. a. 
Kol. połud-pół--niesr? ■ 
— *?■-£.* ISO 3. 

— ST ai-ateaw ,

761 |768
311 8C 311 60 
633 618 _
3318 I 3343 

433 — ;430 — 
301 50 3(10 50 
176 50 175 50 
383 75 383 50 
*55 — »54 60 
309 — !30S 50 
173 76 173 35 
1*6 76 176 36

103 60 
93 -  
91 75

103 _  
93 50 
91 35

143 50 141 60
141 —140 -  
121 50,131 _  
346 —134 4 60 
94 50 94 — 
93 60 93 — 

108 60 108 —

93 75

96 76

93 35

83 — 
66 60

Ev!.Gal.K,L.S00 0.w,a 
w srebrze 5 | za 190 

Kol.Gal.K.L. Emis. IX 
Kol. Lw. Oz. po 300 fi.
— (wsr. 5; zafi. 100.) 
» a * Emisya 1867.

Kol. 1 .8iod.fi. 300 a. w. 
ks. Rudolfa po 300 ii. 

- -(w sr .5}za fi. ioo 
• półn.oz6s.po 300 fc. 

a. w. w sr. po 5 • za 10G„ 
Tow.Żegl. par. naDn:
— — za fi. 100m.k. 
Auatr. Loyd fl.lOOm.Ł 
KoL Czes. po 300 fi.

(w sr. 6 J za 1000.) 
Waluty. 

Oeazrs. korony. . .
„ dukat aa wagę 
a — obrąozk 

Złoto dl marco , - 
Napoleondory . . • 
Fryderyki . . . .  
Laidory (niemieckie) 
iłnweryny angielskie 
Itaperyały roayjrW 
Srebro , - . - -
’irebro. kupony - . 
Talary awiąaknwa -

103 -1103 60 
96 50 P6

83 80 
93 — 
93 -

93 —

94 —

96 —

101

5 93
6 91
9 98
10 40
10 10 
13 60

132 -
133 35

83 40 
91 50 
93 50

93 50

93 50

96 -  
93

100 60

6 93
6 90
9 87*
10 30 
10 5 
13 40

Lńraakie bilety 4ł», .
żądają 

i 642
3»>.Ot
1 84

6 w d w  28 lipca 
Dukat holenderski .

„ omamu . . , 
Półimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski 
rn » Pap- 
Talar praski. . , „ 
Listy z. To. kr gal. 5“/,
r -Ł_ »Listy sast. banku hip. 
Dbligi indem. b. kup- 
6 | Pożyczka naród, 
Ake. kol. gal. b. kup 

? „ iwo w.-ozer 
Akcye bankn bip.gsi.

5 87
6 91 

10 30
1 93 
1 662 
1 84 j 

92 50 
80 -  
94 — 
75 60

254 — 
210 — 
105 50

5 80g
5 85 

16 15 
1 86
1 65* 
1 83* 

91 50 
79 75 
93 40 
75 15

♦50 -  
308 50 
104 76

Wmm»m. 28 lipca. 
Listy zast, l  ser. rab 95 19 92 86

» 4 * 92 19 91 86
kupon „ -  312

Listy iikwidac „ 76 78 76 45
kupon „ _ — 65*

Pożyczka r. 1864 174 - ,73 -
S r. x 

Kolej wirsa, wied, „
174 — 173 -
71 25 70 -

„ warcz. byd. _ 74 - 73 -
* WWh*. tnrssa. — — -----

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
O d c h o d z ą t

z Krakowa do Wiednia, Wrocławia o god. 7-10 rano 
3-30 popołudniu — do Warszawy i Wrocławia o god’ 
8 rano; -  do Lwowa o god. 11-36 rano; o 10 33 wie­
czór -  do Wieliczki o god. 6-28 rano; o 5-3 J wieczór

z Wiednia do Krakowa o god. 7-15 rano; o 8-30 wieoz 
z Granicy do Szczakowy o godz. 11-27 przed południem- 

o 3-5 popołudniu. ’
z Szczakowy do Krakowa o god. 2-51 po południu 
ze Lwowa do Krakowa o god. 5-41 “ .
z Przemyśla do Krakowa o god 8-29 rank ć w!ecz- 
z Wieliczki do Krakowa o god  7*40 J L T * 5 2 ®!35
.  Mysłowicd . K ra k * ,*

A TT 7 mT r * y C ł l 0 , , *«*;fTrlŁSif™S e ° d- 9 * * ~ 1 » r «  w ,w r .
Warszawa M 9 i5  rano — z Wrocławia,
teL w o w n  Myslowtc * Szczakowy o god. 5-31 wiecz

i -° god* 6 33 ^ o ;  o 3 36 po południu.
do Prvenha rJ* £od- 8'16 rano; o 816 wieczór, do Przemyśla z Krakowa  o god. e-39 rano; o 6-36 wiecz. 
ao Lwowa z Krakowa o god. 10-9 rano; o 9-38 wieczór, 
u o i r t  eania z Krakowa  o g. 5.17 rano, o 7-37 wieczór. 

Ruch pociągów odbywa się na kol. galic. Kar. Lud. 
według zegara lwowskiego, który idzie o 16 minu 
pierwej, zaś na kol północ, ces. Ferd. wedł ug zega 
ru prags kiego, któryi dzie o W  m. później od krakgw



CZAS z ^Soboty 31 Lipca 1869.

P oszukuje um ieszczenia
I l r 7 o r l n i k  " ,a(ja^ cy Polskim 1 ni«- 
U I Z y U l I l i K i  mieckini językiem, któ­
ry praktycznie wyuczył się k u p l e C -  
t W I l  w handlu żelaza, a następnie przez 
10  lat był czynnym w K a n t o r z e  
Fabryki Mac! in i Narzędzi rolniczych i 
L e j a r n i ,  gdzie jako Dysponent Zakła­
du zajm wał się kaikulacyą wyrobów i ma- 
teryałów fabrycznych, obrachunkiem wy­
płat robotników i całą z wydziałami te- 
miż połączoną buchhalteryą i kasowością.

Bliższe szczegóły i kopie świadectw 
złożone są w Adnnnistracyi „Czasu."

(1292—3)

Liebiega Extraki mięsny
z Południowej Ameryki

(F ray B entcś) Londyńskiego T ow arzystw  i  
Liebigow skiego E x traciu  mięsnego. W ielka  

oszczędność w  domowem gospodarstw ie. 
Natychmiastowe przyrządzenie silnego rosołu, 
sporządzanie i ulepszanie zup , sosów, jarzyn. 

Wzmocnienie słabych i chorych.

Złoty medal na Wystawie paryskiej 1867 , 
i Wystawie w Hńvre 1868  r.

Tylko wtenczas prawdziwe, jeżeli stoik o- 
patrzony jest podpisem pp. profesorów ba­

rona i  Liubiga i D ra M. Tettenkojera . 
Ceny drobnej sprzedaży w całaj Austryi 
słoik 1 funt. ang. '/, f. an. ’/ 4 f. ang. '/, f. an 

złr. 3złr. 6. 80 złr. 3 złr. 1 ’ O 90 ct.
Do nabycia w najpierwszych handlach i aptekach. 

Skład hurtowny u korespondentów Towarzystwa 
pp. Joseph Voigt et Comp. „zum Scnwar- 
zen Hund,“ Hoher Markt, 1, in W ien .-- w H h « -  
k a w i e  J. V. Waltera  i p. A3. Fuchst 

(11 ’. f .8 6 2 ) ____________

N . jb l iź s z e  c ią g n ie n ie  1 Sierpóra 1869- 
5 ciągnień wygranych rocznie c.k. austryac- 

biej Pożyczki rządowej z roku H69. 
Ostęplowane kwity udziałowe, 
które tak długo są ważne, dopóki 
dwudziesta część wygranej SSO.OOO złr.*-' 
aż do najniższej l« łO  złr. na nie nie p rzy­
pada, kosztują 1  sztuka 8  złr.— O sztuk 
SO złr. 30 sztuk 1S& złr. - Ostę­
plowane cafe Kwity rato we ha 10  ca­
łych oryginalnych Losów z roku 1864 po 
l t  złr. Połowy tychże Losów z roku 
18S4 po 7 złr. (1*15-7-)

Nabywanie i sprzedaż papierów ptb licz- 
nych i Losów

Rotlmeliild et Comp. 
w Wiednia. Postgas^e Nr. 24.

J a n a  G u g l a
pierwszy austryacki

Z akład sp rzedaży  i w y p o ży cza n ia
Fortepianów

32C „ 450

w  W I E D I I l ,
Stndt, Bauermarkt4, im Durchhuuse 

Gundelhof.
Tenże ma zaszczyt donieść Szanownej Pu­
bliczności zamiejscowej, że w jego Handlu 
od lat 20tu istniejącym, jes t nieprzer­
wanie Skład więcej ja k  loo sztuk roz­
maitych wzorowych instrumentów do sprze­
dania i zaleca takowe po następujących 

cenach: od złr do złr.
Nowy Fortepian skrzydłow y . „ 2ó0 „ 300 

„ „ salonowy 260 „ 320
„ „ koncertowy z p ły­

tami metalowemi „
Nowe Pianino damskie, najle­

pszy w y r ó b ............................ *
Ograne Fortepiana na 6% okt. „ 

dto na 7 oktaw . „
Harmonie o 3 do 14 rejestrach

W szystkie nowe instrumenta pochodzą 
od rzetelnych F abryk , opatrzone są n a j­
nowszą żelazną konstrukcyą, mają silny, 
pełen dźwięku głos, a co do trwałości, mo­
że być dana wszelka gwaraneya. Ograne 
instrumenta wszystkie są w najlepszym sta­
nie, trzymając s tró j, a według wartości 
pod każdym względem do zalecenia. Prze­
syłki i listowne zamówienia uważane jako  
rzecz honoru, p ze to najsumienniej wypfef-* 
niane. (1322-2 12)

NB. Za opakowanie i ekspedycyę na 
dworzec kolei wiedeński lub parowy sta­
tek, należy dołożyć do listu zamawiające­
go złr 10 za sztukę.

350 „ 420 
80 „ 180 

200 „ 2'0  
120 .  400

Farbę do znaczenia.
d o  z n a c z e n ia  sa m e m u  b ie l iz n y , 

przez co znaczenie tejże nicią je s t zbyte­
czne, sprzedaje podpisany z zaręczeniem, 
przeto dla zakładów, instytutów, w ogóle 
d la 'każdego domu je s t ona pożyteczną. 
V, maasa 5 złr. Flakon na próbę l złr, 
’ieczątki z dowolnemi dwoma literami2i U UUWUlUCim VIW WUJO m-oioiu*

wraz z poduszką do tarby 40 cent. Te sa­
me z monogramami 90 ceht. Korona 40 c.
Cyfty na sztukę 6 ct. Wzory «lo dru­
kowania* szablony* roboty ryto. 
wnicze rachuja się najtaniej, rapier 
listowy lub Koperty białe, za 100 
sztuk 3.% £-5, 75 cnt. K orony 65 ct. Druk 
monogramów za !<‘0 sztuk 45 ct.’ Obsta- 
lunki za pobraniem. ( 978-12-20)

ME K ette lh eim  w  W ię d n iu ,)  
Gartenbaugebaude.__________

Sikaw ki ogni o w Z a ło ż o n e  1823 .
ogrodowe Pom eV ; X  Zaręczenie. 
py-WęŹe t t a - /  VVm. \  Ilustrowane 
dra, U b io ry y ^  A  cenm ki bez
dla s t r a ż y ^  JbL U ttU S t  \  płatnie,

w Wiedniu, Poczt

HEMOROIDY
iwet zastałzałe, można bardzo prędko wylenbwet zastałzałe, można bardzo prędko wylećzy- 

przez użycie POMADY p. Boyerl mającej Wła­
sność roztwarzania i rozpędzania. Cena bardzo 

przystępna. 13I1-3-)
PAPIER ELEKTRÓ-MAGNETYCZNY
p. Roger, leczy gościec, boleści krzyża* 
paraliże* jak również katary* irytacye 

piersi i naczyń oddechowych.
Skład główny w Paryżu przy ulicy S. Mar­

cina Nr. 22h — w Krakowie w aptece pana 
I TraUczyńskiego (pod firmą M iczyńskiego) 

we Lwowie w aptece pana P io tra  Mikola- 
szą — w Brodach p p, M- KpHaka-

Dwadzieścia u z n a i i ,
obok których zbyteczne są ko­

mentarze. (1360-1-)

Do g ł ó w n e g o  S k ł a d u  J a n a  
MMoffa, Karnfnerring N. 11.

Bukareszt 6 Marca 1861. 50 fla. ;MalzśxtHic- 
tu .“ Karol I. książę Bumunii.
Pruga 23 Marca 1869. „Malz- Extract-G e-

d Sm. usundheits-Bier.'* Księżrła Bohenlohe 
Gr. Z inkendorf 2 Marca 1869. „Brust-Malz- 

Bonbons-“ Margrabina t'alacicini. 
Krosno 14 Marca l ’ieo. „Malz-Extract“ i 

gojącą „Malz-Gesundheits-Chocolade*11' 
Hrabina Koźmian. 

Dziothoma 16go marca 1869. Pożywcze 
„Malz Extract-Gesundheits-B ier.“

Hrabina Chorińska JViczky. 
Fiilek 6go Marca 1869. „M alzExtract“ i 

„Brust-Malz-Bonbons.“
Hrabina Cehrian. 

Marton-Vasar 2go W rześnia 1868. Proszę
0 przesjłkę  „M alz-Extraatu.“

Hrabina Brunswick. 
Marton-Vasar 8 Listopada 1868. Proszę o 

nową przesyłkę „Malz-Extractu.“
Hrabina Brunswick. 

Dzików 14 Marca ls69 . „M alz-Extrackt-“ 
J.otia hr. Tarnowska. 

Szamos Ujwar lOgo Lutego 1869. „Brtfst- 
Malz-Bonbons.“ Berta hr. Wass. 

Szamos Ujwar 11 Kwietnia 1869. Bardzo 
skutecznych Bonbonków i Czokolady.

Berta hr. Wass. 
W ald 25 Lutego 1069. „M alz-E x trac t-Ge- 

sundheits-Bicr.“
Kugenia hr. Baugwitz.

Nas-iz 4 Kwietnia 1869. „Malz-Chocolade,“ 
„Brus t - Malz - Bonbons" i „Choćoladen-
Pulver.“

fiahryela hr . Bejacsecich.
W intern 2? Kwietnia 1809. _Malz-Extract“

1 „Ma!z-Chocolade.“
hr. Crenneville. 

Marczałi 9 Kwietnia 1969. „Malz-Extract“ 
i „Malz-Chocolade.“

hr. Korgachy, c. k. pułkownik. 
Mzoll 2 i  Sierpnia 1868. „Brust-Malz-Bon- 

bons.“ hr. Boos IValdeck.
Tur-Serebes 12go Listopada 1868. „Malz- 

Choco!ade“ dla słabych dzieci
Maurycy hr. Mlessenstein. 

P raga 2 Kwietnia 1869. „Malz-Extract-Ge- 
sundhoits-Bier.“

F.rwein hr. Host it z. 
Jablonitz >7,,, 7 ,, 1869. „Brust-Malz-

Bonbons." tinstaw hr. .Iponyi. 
Gr. Lang 5 Kwietnia 1869. „M alz-Extract.“ 

Spodziewam się jak najslepszego skut­
ku. firzegorz hr. ’f.ichy

Jedynie prawdziwy i

r 0

f: r’v V -. Ow.

ognio
wej

K eopoldstadt, Miesbaęhg asse 15 
^ g e g e n t t b e r ^ e ^ ^ ^ a ^ n ^

iMmLechelle
30 lat powodzenia.

Hemotestyczny środek czyszzcący krew.
L e c z y  cierpienia piersi, żołądka* 

bladaczkę* plucie krwią* utratę krwi, 
krwotoki i uplawy. -  Lekarze wszyst­
kich krajów potwierdzili siłę leczniczą tego sku­
tecznego środka. * (1102-8-24)

Składy: w Krakowie u p. A. Siedleckiego — 
we Lwowie u pp. Adolfa Berlinera i Zygmunta 
Rukra — w Czemiowcacb u p. C. A ltha i Krzy­
żanowskiego

D Y R E K C Y A
KilSY OSZCZĘDNOŚCI

w Krakowie,
podaje niniejszem do wiadomości, żc  połączony

z tą Kasą

na zastawy ruchome,
udziela ty o ^ a so w o  pożyczak na

wyroby srebrne i złote, na zegarki, korale 
i inne kosztowności.

T o a r y  i prz dmioty większej objętości dopiero wtenczas będą 
przyjmowane na zastaw, gdy urządzenie odpowiednich Składów 
ukończone zostanie, o czem osobnem Obwieszczeniem Publicz­

ność zawiadomioną będzie*
Pożyczki udzielają się w biórze Kasy Oszczęduości p r z y  Kleparzu 

pod L. 124, od godziny 9 do le j. (1365-2-3)

d u s l i o n a ł y  H o f f ’a „M alz-Ex-
tract-Gesundheiłs-Bier,* jak również 
„Malz - Gesundheits - Chocolada“ i 
„Malz-Extract Bonbons," dostać m o­
żna u Jana Hoffa, K&rntnerring Nr. 
11, lul> w Krakowie w Handlu J a ­
k u b a  (m oltltvassera  na Stra- 
domiu, w domu p. Deichesa. ]'

Na etykiecie znajduje się własno­
ręczny podpis: Joh . MMoff,

Cena: ,M alz-Extract Gesundheits-Bier“ 
w flaszce z opakow aniem : 6 flaszek 3 złr. 
70 ct.’ — 13 flaszek 7 zł r. — 2ó flaszek 
14 złr. | 58 flaszek 27 złr. 30 ct. — 120 
flaszek 55 złr. „M alz-E jtrak t-G esund- 
heits-Chocolade Nr. I: 1 funt 2 złr. 4nc. — 
Nr. II. 1 funt 1 złr. fiłł cent. — Na 5 funt. 
dodaje się '/, funta gratis., na 10 funtów 
t '/, funta gratis. „Malz-Ćhocoladen-Pulver“ 
dla ssących, jako  środek do zastąpienia p o ­
karmu* przy braku tegoż u karmiących: 86 
i 40 centów. — „Brust-M alz-Bonbons" 60 
i 30 ęent. (WBr-T-)—~
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naczone

[infUu[jcę;/.‘

medalem wyłącznie uprzywil.

przenośne

Sliiiliiii1 rurowe.
W skutek tego wynalazku zbytecznem jest odtąd prowadze­
nie kosztownych i niebezpiecznych robót studziennych. Stu­
dnia taka, która do głębokości 30 stóp tylko 130 złr. ko­
sztuje, może b y ć  urządzoną w przeciągu jednej godziny. Pod­
pisane T ow arzystw o akcyjne  nabywszy od p. J ózefa  Schulhofa  
wszystkie pa ten ta  i  p rzyw ile je  do wykonywania tego wynalaz­
ku, b ę d z i e  u trz y m y w a ć  bogato zaopatrzony Skład nietylko 
prawdziwych Studzien N ortona, wszelkich gatunków Pom p , 
Sikawek, N a rzęd z i do czerpania , A para tów  wodonośnych i hy-
drotechnicznych, lecz również podejmuje się wykonywania 

1 wszelkich ro b ó t, odnoszących się do nawodnienia, odwodnie­
nia, prowadzenia wody i t. p. i to po najtańszych cenach 

Korzyści t e g o  nowego systemu, są następujące: 1 . Niska ce­
na studni, która jest daleko niższą, aniżeli koszta zwyczajuej 
wykopanej studni. —  2. Czystośó i  świeżość wody, która tak 
od przystępu jak i od dopływu zanieczyszczonych substan- 
cyj jest zabezpieczoną. — Szybkość założenia studni, która^   __________  W

.cJEĘ zazwyczaj krócej trwa niż godzinę, bez żadnego kopania. 4. 
tj, z . !; Łatwość wydobycia napowrót całej studni, aby w dowolnem 
« s |L ^ g g | miejscu nową zrobić. #,o*n.8 l*l

f § * i i

(1220-8-1*)

Towarzystwo akcyjne przenośnych Studzien
w  W  i  e  d ii 1 u  , : J u d e n p la tz  Mr. lO .

Piece pier-
(R ing-

Do wypalania cegły, wa-
cementi

Patent HOFMA-
Oszczędzają dwie trze 
oo, a przy odpowiedniem 
egularniejsze wypalenia

ścieniowate.
ofen).
pna, wyrobów glinianych, 
i gipsn.

NA i LIOHTA.
cie materyału opałowe- 
użyciu wydają daleko 
aniżeli piece starego u-

kładu. Każdy raateryał opałowy jest do użycia, 3 0 0  takich pieców jest jużi w różnych 
krajach zaprowadzonych. Bliższe szczegóły, opisy, rysunki, świadectwa itd. bezpłatnie

W yłączni Zastępcy na całe Państwo Austryackie: 
fa n  L. Maciejowski, c. k. zaprzysiężony Inżynier cywilny, Wiedeń Theresianum- 

gasse Nr. 4.
„ T. R euter, Inżynie, Praga, Villa Koulka, Westbahnhof.
,, A . Siehmon, Inżynier, Peszt, W aitzutrgasse Nr. 17 I.

udzielają wszelkich bliższych wiadomości ustnie lub pisemnie.

^ r i e d .  H o f f m a n  n 9
Budowniczy. Przełożony Tethnicznego stowarzyszenia dla wyrobu 

cegieł, wapna i cementu, itd.

(1145-6-8) Berlin, Resseistrasse N. 7.
Czcionkami Drukarni  ̂Czasu “ W, JCirchmay er a.

luSWWw 
Prait dziwie 

(oniezii) ELIXIR DU D? GUI LLE
P i z e r i i v - h a -

t a r o w y

ta.
Paul Gage

sporządzony ^ e d l u y r z c p m ^ D r a  « « * » ^  ó e rm ain  Nr. 13.aptekarza i właściciela przy-

Działanie E lix.ru Guillć jes t ogólnie zadawalniającem i dobrze skutkującem . Zamiast 
osłabiać jako  c z y s z c z ą c y  środek, j&k wszystkie tego rodzaju lekarstwa, jes t Dittylko 
wzmacniającym lecz i chłodzącym; wzmacnia rozmaite organa, nie potrzebuje ścisłej dye 
ty, lecz przeciwnie wymaga, aby w dniu, w którym go się używa, zjeść pożywną kolacyę; 
jednem słowem nie czyni żadnych nieprzyjemności

Złożonym jest wyłącznie z n a jd e lik a tn ie jsz y c h  roślinnych pierwiastków, których zba-r, 
. .  s . .  s  . lżonych spirytualnych płynach są rozpuszczone. Łyżeczka dowienne składniki w lekko osłodzonych —T - -. .  . .. , — v -n — s . -■

kawy tego Elixiru, zwłaszcza do trochę wody z cukrem, zażyta przed i po jedzeniu, pobu 
dża apetyt i trawienie. . *. ■ , , (963-9 24)

Broszura o leczeniu się samemu, zawierająca wszyst le choroby, w których ten E li­
xir jes t pomocnym, wraz z dokładnym przepisem użycia, dodąje się bezpłatnie do każdej 
flaszki. Niemniej powyższą broszurę na oph»tee ż%dame .przesyłają pp. Klinger et Co 

Szczególniej zaleca się ten  E lixir dla klasy pracującej, gdyż przez niego oszczędzi 
się wszelkich wyJatkAw i straty  czasu, albowiem każde leczenie Elixirem Guillć odbywa 
się bardzo prędko. ,, , -

“Do nabycia w Krakowie u p. A- Siedleckiego apt. we Lwowie u pp. Adolfa
Bęrlinera i Zygmunta Ruckera, aptekarzy — w Czerniowcach u pp. (J. A ltha i Krzyżanow- 

Bielsku u p. Gustawa Johanpy.skiego

Pożyczka premiowa m. Medyolanu z r. 1866,
podzielona na 750.000 Obligacy.1 P° 10 franków, poręczona 

" le posiadłości ziemskie, bezpośrednie i po­przez wszystkie posiadłości
średnie podatk i Miasta Medyolanu.

Spłata tejże odbywa się w przeciągu b5 lat, a mianowicie do r. 1881, zawsze

16 Września 16g0 Gr,idn,a’ *6g0 Marca ij16?0 ®xerwcap r e m ia m i : (1326-4-12)

franków 100.000. 50.000, 30.000.10.000,1.000, 500 i t. d.
Każda Obligacya spłaconą będzie n a j m n i e j  10ma frankami.

Obligacyc te, szczególnie odpowiednie na podarunki, na małe oszczędności, 
są u wszystkich Wekslarzy w kraju i za granicą, a szczególniej 

W F ra n k fu rc ie  n. ML do nabycia po cenie: 
lO frank = 2  tal. 20 »gr, =  4 złr. 40 c. =  4 złr. w. a. w srebrze

LEHMANN & WENTZEL
B u c l i h a n d l u n g  f u r  T e c h n i k  u n d  K u n s t  

Wien, Iłarntnerstrasse Mr. 40,
empfehlen ihr reichhaltiges Lager you technischen W erken und versenden ihre nachstehen- 

deu Lagercataloge auf gefalliges Verlangen g ra tis .
„Technischer Lagercatalog" I.: AUgemeine Technologie und Hilfswissenschaften.

dto dto II.: Ingenieur-W issenschaft. E isenbahn und Telegraphen.
M aschinenkunde. Berg- und Httttenbau. 

dto dto III.: Gewerbskunde. (A lphabetisch geordnet).
‘ĘS?" Bei Bestellungen bittet mąn die Abtheilung anzugeben .^nU  

„Polytechnische Bibliothek.“ Monatliches Verzeichniss der in- und auslandischen technischen
Literatur.

Flir Franco-Zusendung von 12 Nummern, bitten wir uns 60 kr. Der Postanweisung einzusenden. 
„Kohn’s Eisenbahn-Jahrbuch“ der ósterreichisch-ungarischen Monarchie. II. Bd. 1869.

Mit Kartę 2 fl. 25.
dto dto I. Band 1868 2 fl. . (1228-3-5)

„Neueste E isenbahnkarte“ der Osterreichisch-ungarischen Monarchie. Mit Montan- und Indu- 
striebahnen, 50 kr.

Dieselbe colorirt in 20 Farben 75 kr.
________________Mit K rem band>je 5 kr. mehr bci Einsendung des Betrages.

Ufie do u w ie rzen ia , a  przec ież  p raw d ziw e,
że  n iż e j  w y sz c z e g ó ln io n a  p a te n  . b ro ń , s p r z e d a je  s ię  po  o z n a c z o n y c h  c e n a c b j

tyłu nabijany, systemy L e - |W o * U i na śrót po c. 15, 2 ‘,Wytworny pistolet cią­
gnione lufy, format kieszon­
kowy, złr. 1*3Ó, 2, 3. 

L e p s z y ,  większego kalibru, 
lufy dziwer, z odlewaczem 
kul, złr. 2-SO, 4, 4-:0. 

Bardzo piękny z rzeźba­
mi, żłr. 3-75, 330, i, 5. 

Wytworny ilwu-lufowy 
damski pistolet minia 

a turowy 2’9C, 3-50, 4 złr. 
Dwu-lufowy pistolet dziwerów.

duży kaliber 3-80, 4‘50, 6. 
Zwyczajny z dtngiemi lufami, 

4 20, 5*80, 6 50. 
Rewolwer pntentowa- 

ny Napoleona, z 6 sti żala­
mi,

faucheux, ozdobny, strzela na 30, 60, złr. 1, 1*50. 
100 kroków niezawodnie

, bez naciągania kurka, z 
Dobre, tanie

Barometry w kształcie na­
turalnego zegara pendułowe- 
go, w skrzynce. Zegar ten 
pokazuje dokładnie 6 godz. 
naprzód każdą zmianę, za 
sztukę 60 cent.

KleUtro-h»Iw. pierście­
nie, nader ważne dla czło­
wieka, dobroczyn. wynalazek.

Dowiedzionem jest przez naj­
większe znakomitości lekarskie, 
że galwanizm dobrze działa 
przeciw niżej oznaczonym cho­
robom. W edle przepisu słyn­
nego, doktora paryskiego zro­
bione pierścionki różnych wiel­
kości z nowego złota, z doda­
niem wewnątrz drutu ektro- 
m agnetycznego, który nieza­
wodnie znpobiega i leczy goś­
ciec -  dnę — ból nerwów, 
trzęsienia, febrę itp. Taki pier­
ścionek gładki* kosztuje tylko 
90 cent. i każdemu zaleca się 
noszenie takowego.
S z k ł a  powiększające, szt. 20c. 
Ilalekowidze:

na 1 milę odległości 50 cnt.

kosztuje tylko 10, 15, 18 złr. 
Te same wytworniejsze i wię­

kszego kał. 20, 22, 24, 26złr. 
■futerały na rewolwery i pi­

stolety do zawieszania z pra 
wdziwego juchtu ros. z pa­
skami złr. 1*60, 1*80, 2. 

liaboje rewolwerowe z spi- 
czas,emi kulami l tO, 2*20,3 

Strzelby do polowania ang.
złr. 8*50, 10, 12, 18.

Te same w lepszym gatunku 
złr. 12, 22.

Dubeltówki angielskie złr. 
15, 18, 22, 26, 40, 80.

Hoźkl ua proch cent. 60, 60, 
1 zlr.

maszynki do kabzli cnt. 60, 
80, złr. 1.

Wabiki na wszystkie gatun­
ki dzikiego zwierza niezawo­
dne 35 cent.

Torby myśliwsKie złr. 3. 4, 
5. 6, 10.

Laski ze szpadami po złr.
2, 3, 4, 5. 

loże myśliwskie w jelenie) 
oprawie złr. 1*50, 2, 3.

Bóg myśliw. 30, 60, 90 cent. 
Gwizdki sygnałowe, 10 cnt

zawsze naszą dewiza!

2 
a i
3

garn. listowy,

80
50
50

1
3*
®" -  * 
100 listów

francus. papieru, 100 kopert 
w elegauc. futerale 70 eon*. 

Ołówki ang. 12 szt. 5, 8 do 50c. 
Ołówki mech. po 8, )0, 15 ct. 
Zapas ołowiu w metal, pudeł­

kach 10 ct.
Jeszcze tego nie hyto! 
■Łyżki jak srebrne, które 

zawsze białemi pozostać mu­
szą z zaręczeniem:

1 tuzin łyżek stołow. zlr. 1*50 
1 dto do kawy 90 cent.
1 Czerpak do m leka 45 cent.
1 Łyżka wazowa 90 cent.
12 Rękojeści do nożów 80 et. 
Prawdz. ang. patento. S z tn c -  
cc, przy których wypadanie 

rękojeści jes t niemożebne;
12 par Sztuć. w drze. złr 2*50, 3 
12 „ w bawol. rogu złr. 4, 5, 6 
12 „ deserowych złr. 2, 3, 4 
P a r a s o l k i  i pararole 

z najlepszy lyońskich mate- 
ryj, 1 szt. ct. f0, *0, 1* 0, 2 

Te same podsz. zł. i *50, 3, 4, 5 
Parasole wyboro. złl 1 *&<>, 2, 3. 
P udełka na pióra wy­

tw orne 10, 15, 21 cnt. 
Potrzeby do pisania ru ­

chome w kuferkach t.j . pió­
ro, ołówek, lab, opłatki, nóż 
cent. 50, 80, złr. 1 

1 Blob ziemski wedle naj­
lepszych wskazówek, z po­
daniem fizycznych własności

i nowe,
deszczu itd. 1 sztuka złr. 2, 
2*50, 4-20 wraz podstawą i 
futerałem. Bez podstawy złr 
1*40, 2*50, 3, 3*30 we futer. 

Ziemia i jej mieszkańcy. 1 
Glob ziemi i do tego kolo­
rowane obrazy wszystkich 
ludów na ziemi. 1 szt. z fu­
terałem 60 cent.

1  A l b u m  z 2 i najpięk. wi­
dokami Wiednia, ct. 50, 80, 
1 zlr., bez widoków cnt. 40, 
80, złr. 1.

Zegary gabinetowe zna­
ne z dobrego chodu,'z zarę­
czeniem 1 szt. złr. 1*50 

Te same pod szkłem 2*50. 
W iększe 3 złr.
Jeszcze większe 4 złr.
Bardzo duże 5 złr.
Zegary z budzikami złr. 1*80 
Te same z pięknemi rzeźbami, 

złr. 3, 4, 5.
W szystko własnego wyrobu. 

Dla mężciyzn * którzy 
się sami golą. 

Uniwersalne golidło w 
skrzyneczce drewn. zamyka­
nej, mającejzw ierciadło, ang. 
brzytwy, pędzel, metalo. pu­
szkę i mydło W indsor 2 złr 

Boksery ang. po złr. 1*50, 2 
Pistolety dla chłopców 

z efektem strzału za sztukę 
c. 10, 15, 30, złr. 1. 

Kosmetyk farbujący włosy 
na heban tak, że każdy si­
w y, rudy lub jasny włos 
trwałe na ciemno lub czarno 
może być ufarbo. 1 szt. 2 złr. 
■ lericiefi z nowe. złota 
z kolor, kamieniem 20 cent. 

Kul eta rouge e tn o ir 20 ,40c. 
SKegar słoneczny z kom­

pasem i łańcuchem 30 cent. 
UTecessery damskie za­

mykane, w nich nożyczki, na­
parstek, igły, iglice, szydeł­
ka itp. ct. 50, 80, złr 1*50. 

Co może być najpięk 
niejsze! 

jes t nowy garnitur filigranowy 
srebrny z prawdz. kamienia­
mi, brosza i, kulczyki 3 złr. 

Najmodn. Pasek dams. 20 i 30c. 
1 Keiszeug, nalepszy, ty l­

ko 70 cent.
W achlarze wiosenne i lelnie, 

sztuka 20, 30, 40 cent 
Chustki na szyję najładniejsze 

po 15, 20, 3Ó,‘ 40 cnt. 
Rękawiczki glaęó, 1 para z 2a 

guziczkami 70 cent. 
lOO igieł lOct. Pudełko z 6 

Bzydełkami 20 cnt., 1J zeszyt 
szpilek 10 c.

ziemi, morza, granic śniego
wych, wiatrów, granic drzew,

Lłuziki emalio, z naślado­
wanym brylantem. 1 garni­
tu r guziczków \ do rękawów, 
4 szt. 1 złr ; 1 garn! guzicZ- 
do rękawów duży, po 2 szt* 
1 złr.; 1 garnitur guzicz. do 
koszul 2 szt. 80 ct. 

Królową wszystkich piór 
je s t pióro z Aluminiui" 
i kosztuje w swej pierwot­
nej dobroci 1 pudełko mają­
ce 12 tuzinów 80 ct.

Igły Wiktoria, 100 sztu* 
w 4 wiel. w pudełku 20 ct" 
bez pudełka 12 ct. . 

Pierścienie emaliow. 7- .
mieniem brylantów. Piękńe 
czarno i niebiesko emalioff’ 
mają w środku udany bry­
lant* i są  z prawdziwego zł°" 
ta, złr. 1 80.| Te same z n0' 
wego złota 40 ct.

Pyszna biała knla zwier­
ciadlana do salonów w każ­
dej wielkości. Tworzą śli°* 
ne panorama, oddają nie ta* 
ja k  dotychczasowe czarne w 
jednym  kolorze, ale w natu­
ralnym kolorze, przez co s? 
interesowne dla każdego Pa­
trzącego i stanowią najwię­
kszą ozdobę salonów. 1 szt* 
cent. 25, 50, złr. 2 -

F o n t a n k l  b. wytwór, zł. 1- 
Ptaszki cudowne tyl. 2®p* 
Węże wielkie poruszające się 

jak  żywe 30 ct.
Teraz* a nigdy późn>®J 

dana jes t każdemu sposob 
ność nabyć mydła toaleto­
wego! w najlepszym gatunki* 
jak najtaniej,

1- szt. mydła glycerynow. 1 CJ* 
W tuzinie w oryg. opak. 50 ct 
Mydła mi. dałowe po 3, 4, 5, », 

10 ct.; w tuzinie po 25,
40, 50, 80 ct. i 1 złr. 

Parfnmerye Kia me qoik> 
(Pocałuj mnie prędko), Hauft 
Haug, i WBzelkie inne zapa­
chy, za oryginalny flakon 1&’ 
20, 30, 70 ct.

Olejki na włosy orzeebo* 
15 ct.; różany 15 ct. 

Grzebienie kauczuko­
we po 10, 15, 20, 30 c. 1 Zif 

Szczoteczki do zębów pJ 
8, 10, 15, 30 cent. 

Maszynki do nawleka­
nia igieł 15 ct. najlepsz" 
i najnowsza kunstrukeya. 

Książeczki na notaki, po  ̂
10, 15, 20 cent. 

Zwierciadła piękne, wiel­
kie, w złotych ramach do °"

Sztućce z IS-łntowego 
* cechowanego srebra.
1 srebr. nóż des. lub wideł. 85 c 
1 w icLi nóż stołowy lub wi­

de lec zlr. 1 25.
Wielka pyszna szkatułka na 

pudełka srebrne, z przedział­
kami, mające 12 noży słołow. 
i 12 widelców tylko 30 złr

   , zdoby salonów 30, 40, 50 »■
Portemonaies skórz. naj-j Scyzoryki angielskie 10, 2®! 

lepsze ze schowaniem na cy- 30, 40 cent. 
gara, c. 10, 20, 80, złr. 1. Wbżyczkiang. 10, 15, 20, 300

Czy jest co taiiszego!"^^
brne 13-łut. duże 6, 8, 10 ztr 

Piękne srebrne naszyj­
niki.

Krzyżyki po 30, 40, 50e., 1 z*r 
Srebrne łańcuszki po zlr. 1*0®’ 

2, 2 50, 3, 5.

Wytw. szbat. z 6 noż. des. 6 złr 
dto 6 noży i 6 widelc. 11 zlr 

Łyżeczki do kawy lub stoło­
we lut 2 z'r.

Na podarunki dla dam odpo­
wiednie są nader gustowne
szkatułki mozajkowane, ma- Srebrne medaliony po złr. 1*8®
jące  nożyczki, naparstek, pu­
dełeczko na igły i t. p.; sre-

2, 3, 4, 5.
Te same pozłacane 30 c. dro»*

\ a  żądanie Cenniki z obrazkami darmo i opłatnie.

A d r e s :  I n d u s t r i e  H a lle ,  l* r a te r s t r a s s e  J r .  1 6 .
Zamówienia w austryackiej monarchii wypełniają się szybko na nadesłaniem odpowie 
dniego zadatku, a resztę za pobraniem pocztą. — Za pobraniem całej należytości nlL 
się nie przesyła. (851- v i 3)

Hambursko-amer)kańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi paroWeJ

B e z p o ś r e d n i a  j a z d a  s t a t k i e m  p a r o w y m  między

dotykając łl a w r u za pomocą pocztowych statków parowych:
i »  35 sierpni* W

1 Wrzes** * 2
Q lMi f *\

H o m o n i a  we Ś r o d ę  4 Sierpnia | _ H o l s a t i a  we Ś r o d ę  
S i l e s i a  dto 11 Sierpnia K e r m o n i a  dto
Allemania dto 18 Sierpnia I g Cimbria dto o *f,,,

Cena przewozu ooóbi Pierwsza kajuta bil S O S , druga kajuta tal. l o o ,  Międzypokład h /  
Cena przewozu towarów i Ł. » .  od beczki o 40 stopach sześćściennych ham burskiC 'j) 

puszczeniem (Primage) 15% ; dla ordynaryjnych towarów, według umowy. <!
l”orto listowe do i ze Stanów Zjednoczonych * sgr. Listy powinny być oznaczone: P°r 

b u rg e r  Dampfschiff.“

i między H a m b u r g ie m  i  O r le a iU * ^
na w y c ieczk ę  do H a w r u  i  l l a w a n i i j ,  napowrót do I l a w a n n y  i

xv r u  przytykając.
S a x o n i a ....................... 25 W rześnia i T e u t o n i a .....................20 Listopad8

S a x o n l a ................... 18 Grudnia*jtliem aoia . 23 Października^ -----  -------  . . » .  ___  h
(Je u  u  p r z e w o z u  o s ó b : Pierwsza kajuta tal 1 8 0  -  drugi kajuta tal. I S O  — c0$ irs*i‘ 
kład tal. &K — C e n a  p r t e w o i a  t o w a r ó w :  2 Ł. od beczki o 46 stopach kub. b*mD

z opuszczeniem 15% (Primage).
Bliższych szczegółów u d zie la : Jugust Bolt en następca M i l l e r a  w Hamburgu- ^

g«"*Z upełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: mtaar s  
* .» /« # - <i; m E D N IU , Mehlmarkt Nr. I  7 i p. M, mihępnśchUt* w SRAKO *


